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Dla uczczenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
• f

Apel młodzieżowej brygady Nr 55 Portu Gdyńskiego
Brygada młodzieżowa Nr 55 Portu Gdyńskiego zwróciła się z apelem 

do wszystkich portowców, marynarzy, rybaków I wodniaków, wzywając Ich 
dla uczczenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do współ­
zawodnictwa, stosowania melod pracy ciągłej i zwiększenia 
pracy, szczególnie w okresie wzmożonych 
zapewnienia portom 1 statkom sprawnej 
masy towarowej.

wydajnosel 
przewozów jesiennych, w celu 
dostawy i szybkiego przerzutu

„Towarzysze portowcy, marynarze, 
rybacy i wodniacy! — głosi m. in, 
ipel — świadomi korzyści płynących

całego narodu z uchwalenia wiel-

Rafinerię soli połażoiuych 
i Robotniczy Dom Kultury 
otwarto w Chełmży

Załoga Kombinatu Cukrowniczego 
g Chełmży uczciła 8 rocznicę PKWN 
gldaniem do użytku rafinerii soli pl­
ażowych t Robotniczego Domu Kul- 
;ury.

Uruchomienie największej w kraju 
•afinerit soli potażowych — jednego 
t> ważnych składników używanych 
>rzy produkcji szkła, pozwoli me tyi- 
co na pełne pokrycie potrzeb rynku 
wewnętrznego, ale 1 na eksport czę- 
ici produkcji. Projekty aparatury i 
irządzeń wykonano całkowicie we 
własnym zakresie na podstawie wla­
nych planów technologicznych.
Równocześnie /.ostał otwarty Rob.it- 

liczy Dom Kulimy, przeznaczony dla 
;alogi kombinatu, o kubaturze ponao 
10 tys. m sześć.

dla
klej Karty Wolności i Praw, POSTA­
NAWIAMY POGŁĘBIĆ 1 ROZSZE­
RZYĆ DOŚWIADCZENIA CZYNU 
LIPCOWEGO. Zobowiązujemy się 
przez stosowanie w codziennej pracy 
portów systemu pracy ciągłej dążyć 
do wyeliminowania wszelkich niepto- 
duktywnych pi zerw w pracy przeła­
dunkowej, wykorzystać w pełni każ­
dy dzień roboczy, zwiększyć 
ność, skracając 
dla uczczenia 
do końca roku 
lipcowych".

Podejmując 
towa brygada
wszystkie brygady młodzieżowe por­
tu gdyńskiego oraz portów Gdańska 
I Szczecina do współzawodnictwa. 
W dalszym ciągu 
gi wszystkich 
współpracujących 
rzy, robotników
Hartwigą, „Polcago",
„Polskich Linii Oceanicznych” i in. 
do podjęcia zobowiązań o utrzyma-

i żeglarzy 
uczczenia 

wykonanie 
w tempie

całym kraju dalszym poważnym 
wzrostem organizacji ZMP-owskiej. 
Młodzież niezorganizowana, wykonu­
jąc swoje zobowiązania zlotowe, 
szczególnie w dniach poprzedzających 
Święto Odrodzenia masowo deklaro­
wała chęć wstąpienia w szeregi 
ZMP,

wydaj- 
czas przeładunku i 
Konstytucji pracować 
w tempie zobowiązań

zobowiązanie, 55 por- 
młodzteżowa. wzj wa

apel wzywa zalo- 
przedsiębiorstw 

z portem: koleja- 
I pracowniKów 

„Polfrachtu",

»01;arnie służyć będziemy Polsce Ludowej«
harcie miasteczka dziecięcego wPodgrodziu

2? bm • uroczyście oddano do użyt ku miasteczko dziecięce w Podgrodziu 
lad Zalewem Szczecińskim. Do miasteczka, w 
nieszka ponad tysiąc dzieci z całego 
ihlopskie i młodzieżowe.

którym od kilkunastu dni 
kraju, przybyły delegacje robotnicze,

Gospodarzy I przybyłych gości po­
inta! ob. Niemiec, prezes Żarz. Gł. 
Iw Spółdzielni Przemysłowych I Rze- 
nieslmczyeh, których staraniem urzą- 
Izone zostało miasteczko.

Następnie zabrał 
trzemysłu drobnego — Żebrowski,

glos minister

puwledzial m. In. 
- abyście Idąc za

„Życzę Wam 
min Zebrowski 
przykładem radzieckich pionierów i 
„Arteku" zamienili Podgrodzie w 
miasteczko najlepszych przodowni­
ków nauki i pracy społecznej, abyś­
cie nabierali tu nowycb sił. energii 
i zdrowia do dalszej pracy dla 
pięknej przyszłości naszej umiłowa­
nej Ojczyzny".
W Imieniu Min. Oświaty życzenia 

łożyła mieszkańcom Podgiodzia wi- 
»min oświaty — Dembińska.

Po powitaniu mieszkańców prze? 
sekretarza KW PZPR — Jabłoń- 

kiego i przewodniczącego Prezydium 
Voj. Rady Narodowej — Nowaka. 
Oczytaniu listu nadesłanego przez 
irezesa Naczelnej Rady Spółdzielczej 
kołodziejskiego, przodownik pracy 
Jstrowski złożył meldunek o zakoń- 
zeniu pierwszego etapu budowy dzie- 
ięcego miasteczka.
Głos zabiał 13-letnl W. Prostel — 

irzewodniczący dziecięcej Miejskiej 
lady Narodowej w Podgrodziu.
„Jesteśmy szczęśliwi, że tutaj w 

'odgrodziu. ob>>k radości i doskona- 
ych warunków wczasowych, możemy 
rać udział w samodzielnym kieio- 
taniu życiem miasteczka. Dołożymy 
wszelkich sil, aby swą pracą w szko- 
! 1 organizacji haicerskiej, budować 
?psze jutro I pokój na 
em z dziećmi Zw. 
ziećmi walczącej Korei 
ziećmi całego świata 
iemy pokoju, chcemy przyczynić się 
o jego utrwalenia.

świecte. Ra- 
Radzieckiego, 
i wszystkmi 
gorąco prag-

Wszystkie dzieci — mieszkańcy 
pierwszego w Polsce miasteczka 
dziecięcego przyrzekają Ojczyźnie 
wypełnić wskazania Budowniczego 
Polski Ludowej — naszeg, Nauczy­
ciela i Przewodnika Boles wa Bie­
ruta, ofiarnie służyć 
kwitu i świetności 
w ej".

sprawie roz- 
Polski Ludo-

nie pracy w tempie Czynu Lipco­
wego".
„Zwracamy się także z gorącym 

wezwaniem—głosi apel — do wszyst­
kich pozostałych pracowników żeglu­
gi — marynarzy, rybaków 
śródlądowych, aby dla 
Konstytucji walczyli o 
planu drugiego półrocza, 
zobowiązań Lipcowych".

W zakończeniu apel głosi: Konsty­
tucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej przywitamy najgodniej wzmożo­
nym wysiłkiem dla wykonania zadań 
gospodarczych naszego resortu — 
ważnego ogniwa w naszej gospodarce 
narodowej. Manifestujemy swoją so­
lidarność z masami pracującymi ca­
łego kraju, swoje przywiązanie do 
Ojczyzny — Polski Ludowej, do Kon­
stytucji, którą naród sam ustanowił.

Czyn zlotowy 
40 tys. junaków »SP«

W okresie przedzlotowym w odpo­
wiedzi na apel ZG ZMP, Junacy PO 
„Służba Polsce" masowo przystąpili 
do współzawodnictwa.

Ponad 4(1 tys. junaków witało 
„święto młodzieży" sukcesami pro­
dukcyjnymi. W wyniku realizacji 
zobowiązań junaków na terenie ca­
łego kraju powstało m. in. tysiące 
nowych obiektów sportowych, setki 
amatorskich zespołów chóralnych, 
tanecznych, teatralnych i recytator­
skich. Wartość wszystkich zobowią­
zań. czynów i społecznych prac ju­
nackich wynosi przeszło 7.600 tys. 
zl.
W miesiącach przedzlotowych wy­

ruszyły na wieś specjalne junackie 
zespoły, które szeroko propagowały 
wśród młodzieży wiejskiej i chłopów 
hasła zlotowe, organizując wspólnie z 
młodzieżą wiejską zabawy, występy 
artystyczne i wieczornice.

Pierwsze miejsce* we współzawod­
nictwie zlotowym zajęła brygada Im. 
U Waryńskiego, pracująca przy roz­
budowie 
6-letniego 
Dworach 
otrzymała
ZMP 1 Komendy
Polsce". Drugie miejsce zajęła bryga­
da im. M. Kopernika z woj. olsztyń­
skiego.

Od chwili ogłoszenia apelu ZG 
ZMP do 20 bm. powstało na Śląsku 
205 nowych kól ZMP. Zrzeszają one 
8.717 członków. Blisko 40 kól ZMP 
zorganizowanych zostało w śląskich 
gminach i gromadach oraz spół­
dzielniach produkcyjnych, PGR-ach 
i POM-ach. Poważnie wzrosły rów­
nież szeregi cztonkó 7 ZMP w za­
kładach pracy oraz kopalniach i 
hutach zagłębia przemysłowego. M. 
in. w kopalniach 
nencja" i 
cie
Na 

łem 
nych 
nych,
wirtualnych. Ogółem w okresie kam­
panii zlotowej w szeregi ZMP wstą­
piło prawie 1.000 chłopców i dziew­
cząt. Koła PGR-owskie przyjęły prze­
szło 200 nowych członków spośród 
robotników rolnych. Ok. 700 nowych 
ZMP-owców — chłopów indywidual­
nych przyjęły koła ZMP-owskie w 
gromadach woj. koszalińskiego, pozo- 

spółdzielni

Kleofas", „Emi- 
.,Katowice" oraz w hu- 

„Baildon".
wsi koszalińskiej powstało c gó- 
przeezło 15 ncwozorganizowa- 
koł w spółdzielniach produkcyj- 
PGR-ach oraz gromadach indy-

stali — to członkowie 
produkcyjnych.

W woj. szczecińskim 
ZMP wzrosła o dalszych 
ków.

Następnie odbyła 
mieszkańców miasteczka M in umun 
durowanych oddziałów kolejarzy, po­
cztowców oraz strażaków jadących na 
własnym samochodzie strażackim. 
Wzdłuż toru kolejowego jechała wła­
sna kolejka dziecięca — chluba „Pol­
skiego Arteku". Barwny i radosny 
pochód zamykała grupa kolasy.

.... ... . — 

się defilada

wielkiego obiektu planu 
— Zakl. Chemicznych w 
k. Oświęcimia. Brygada ta 

sztandar przechodni ZG 
Gł. PO „Służba

Nowi członkowie — 
Koła ZMP 
przygotowań do Zlotu Mło-

notre
Okres 

dych Przodowników zaznaczył się w

Najlepszy biegacz świata

organizacja
1.000 człon-

Trzy złote medale — w biegach 5000 m, 10.000 m I w maratonie — 
trzy nowe rekordy olimpijskie — 14:06,6; 29:17,0; 2 godz. 23 min. 03,2 sek. 
zdobył wielki biegacz czechosłowacki Zatopek.

Zatopek ma lat 30, a biega od lat 12. Wielką karierę zaczął w roku 
1946, gdy na mistrzostwach Europy, w Oslo, pobił własny rekord CSR 
prawie 0 pół minuty, przychodząc w czasie ok. 14:30 na piątym miejscu. 
Od owego roku poprawiał się stale, dochodząc do takich rekordów życio­
wych: 14:0 3,0 — 5000 m; 29:02,6 — 10.000 m i 2 godz. 23 min. 03,2 sek. 
w maratonie. Pierwszy wynik zapewnił mu mistrzostwo Europy w 1950 r„ 
drugi jest rekordem świata na 10 km. trzeci zapewnił Zafopkowi trzeci 
w ciągu ośmiu dni zloty medal na Igrzyskach w Helsinkach.

O bilansie lekkiej atletyki na Igrzyskach piszemy na innym miejscu. ,

List do Józefa Stalina
uczestników uroczystego otwarcia Kanału Wołga-Don

Otwarcie kanału Wołga — Don Im. Włodzimierza Leninu było rados­
nym świętem narodu radzieckiego, który swą pokojową, twórczą pracą 
przeobraża przyrodę. W miejscu gdzie rozpoczyna się kanał, koło Stalingra­
du odbyła się wielka manifestacja, której uczestnicy wysiali 
Stalina list. W liście tym czytamy m. Inn.:

do Józefa

Dziś w mieście, noszącym Wasze 
okryte chwalą imię, obchodzimy wraz 
z całym narodem radzieckim nowe 
wielkie zwycięstwo pokojowej, twór­
czej pracy.

Ukończenie pierwszej wielkiej bu­
dowli komunizmu wywołało gorący 
oddźwięk w sercach milionów ludzi 
pracy we Wszystkich krajach. Prości 
ludzie na całym świecie raz jeszcze

pokojowej 
narodu ra-

Montaż olbrzymiego blumingu w hucie »Bobrek« 
Produkcja polskich walcowni wzrośnie o kilkanaście proc, 
dzięki agregatowi dostarczonemu przez ZSRR

Jednym z działów hutnictwa żelaza, który w chwili obecnej stano- 
hutnictwa, są walcownie 

dla rozbudowującego się 
walcownia zgniatająca —

wi „wąskie gardło" w produkcji polskiego 
zgniatające. Dlatego też ogromne znaczenie 
hutnictwa będzie miała budowana obecnie 
bluming w hucie „BOBREK".

Bluming jest jednym z najbar­
dziej potężnych i skomplikowanych 
agregatów pracujących w hutni­
ctwie Stanowi on zespół maszyn i 
urządzeń, powiązanych i zsynchroni­
zowanych ze sobą Bluming mon to 
wany w hucie „Bobrek" został nam 
dostarczony przez Zw Radziecki w 
ramach wieloletniej umowy państwo

dostawach dóbr tnwestycyj-

Laureaci nagród państwowych

Grażyna Bacewiczówna — nagroda 
I stopnia za kompozycje IV kwartę- 
n smyczkowego. IV sonaty skrzypco­
wej i IV koncertu skrzypcowego.

Bogdan nagroda II
stopnia za książkę p. t. „Pokolenie". 

(Foto Gaweł).

wej o 
nych na kredyt. Stanowi on najno 
wocześniejszy typ agregatu, jaki pro 
dukuje się obecnie w Zw. Radzie­
ckim.

O wielkości montowanego obec­
nie blumingu dają wyobrażenie 
następujące cyfry: łączna waga 
jego urządzeń mechanicznych wy­
nosi 4,5 tys. ton, waga maszyn i 
urządzeń elektrycznych — 1.500
ton, łączna zainstalowana moc u- 
rządzeń mechanicznych blumingu 
— ok. 14 tys. KM, łączna waga 
konstrukcji metalowej na 
blumingu huty „Bobrek" 
ok. 8 tys. ton.
Harmonogram robót został

dzony przez budowniczych blumingu 
o 2 miesiące.

Obecnie zostara powołana grupa 
specjalistów, która przeprowadzać 
ma próbny rozruch potężnych urzą­
dzeń agregatów, grupa ta będzie 
korzystać z pomocy i konsultacji 2 
wybitnych specjalistów radzieckich, 
którzy mają za sobą doświadczenie

i praktykę w montażu wielu tego 
rodzaju jednostek.

Po oddaniu blumingu do pro­
dukcji, stalownia huty „Bobrek" 
zwiększy swą produkcję o ok. 15 
proc., globalna zaś produkcja pol­
skich walcowni zwiększy się dzię­
ki niemu o kilkanaście procent.
W przyszłości zostaną uruchomio­

ne jeszcze większe urządzenia tego 
rodzaju.

oddziale 
wynosi

wyprze-

Posiedzenie

sejmowej Komisji
Posiedzenie sejmowej Komisji Pla­

nu Gospodarczego I Budżetu odbędzie 
się 30 bm. o godz. 10 w sali Domu 
Poselskiego przy ul. Wiejskiej nr 4.

przekonali się naocznie O 
polityce i pokojowej pracy 
dzieckiego, budującego komunizm.

Podczas gdy Imperialiści USA 
rozpalają płomień nowej wojny 
światowej, burzą spokojne miasta I 
wsie koreańskie, zamieniają uro­
dzajne ziemie, ogrody i pola w pu­
stynie, — ludzie radzieccy przeobra­
żają przyrodę,
pustynie, tworzą sztuczne 
kanały, 
brnbyt 
Według 

mądrych 
ga • Don

ujarzmiają martwe 
morza I 

przynoszące bogactwo i do-

Waszych towarzyszu Stalin, 
wytycznych, Kanał Woł- 

po raz pierwszy w świato­
wej praktyce budownictwa hydro­
technicznego rozwiązał skomplikowa­
ny kompleks zagadnień z dziedziny 
gospodarki narodowej. Nową drogą 
wodną płyną już setki transportów z 
najważniejszymi ładunkami — zbo­
żem, węglem, ropą naftową, drzewem, 
materiałami budowlanymi. Oddana 
do użytku Cymlańska Elektrownia ; 
Wodna dała przemysłowi t rolnictwu \ 
energię elektryczną. Pierwszych I ' ; 
tysięcy hektarów dawniej nawiedza- I 
nej posuchą ziemi otrzymało życio-; 
dajną wodę. Dzięki wodnym zasobom 
Morza Cymlańskiego I taniej energii 
elektrycznej Cytnlańskiej Elektrowni 
Wodnej przeobraża się kraj „czar-

Za wybitne osiągnięcia w przemyśle węglowym
Odznaczenia i wyróżnienia

Święto Odrodzenia było dla górni­
ków przemysłu węglowego dniem 
podsumowania osiągnięć i zdobyczy 
uzyskanych w okresie 8-lecia istnie­
nia Polski Ludowej. Najlepsi górnicy 
i pracownicy górnictwa odznaczeni 
zostali za wysoką wydajność pthcy 
i ofiarną długoletnią służbę wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi.

ZŁOTYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI
odznaczeni zostali m. mn.:

M. Kloska — weteran pracy górni­
czej, J. Świeży — kierownik Zakładu 
Budowy kopalni „Wesoła II". L. Sto- 
lorz — sztygar maszynowy, zmianowy 
w kopalni „Wesoła II", .1 Włoszek — 
młody górnik kopalni „Brzeszcze". A. 
Tokarski — główny geolog Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Wierceń Po­
szukiwawczych w Krakowie.

SREBRNYMI KRZYŻAMI ZASŁU­
GI odznaczeni zostali m. Inn.:

H. Turlejski — rębacz przodowy ko­
palni „Pstrowski", inż. K. Barański — 
starszy inspektor Prac Górniczych 
Niewęglowych Min. Górnictwa, K. 
Grabiarz — młody górnik kopalni 
„Brzeszcze", J. Szewczyk — rębacz I 
kopalni „Makoszowy".

BRĄZOWYMI KRZYŻAMI ZA­
SŁUGI odznaczeni zostali m. inn.; I

przodujących górników
J. Pacyna — sygnalizator kopalni 

„Wesoła II", W. Sikora — wiertacz 
przodowy Sosnowieckiego Przeds. 
Wierceń Geologiczno • Poszukiwaw­
czych, S. Witkoś — kotlarz Wytwórni 
Maszyn Górniczych w Niwce.

Zdobywcy tytułów najlepszego w 
zawodzie otrzymali przodujący w 
pracy górnicy w 8 rocznicę PKWN 
odznaki „Zasłużonych Przodowni­
ków Pracy" Wręczono Im wysokie 
nagrody pieniężne oraz dyplomy 
uznania, najlepszym zaś załogom 
górniczym przekazano sztandary 
przechodnie z.a osiągnięcia uzyska­
ne w II kwartale hr.
Uroczystość wręczenia sztandarów 

przechodnich zwvcie-kim załogom od­
była się w kopalniach „Eminencja", 
„Byłom", „Moiiimri", „Siemianowi­
ce", „Bielszowice", „Rydułtowy", 
weł“ 1 
br. zajęły przodujące miejsca 
kopalń polskiego przemysłu 
wego.

Na uroczystych akademiach, 
odbyły się w innych kopalniach, wrę­
czono przoduiącym rębaczom odznaki 
„Zasłużonych Przodowników Pracy", 
wysokie premie pieniężne oraz dyplo­
my uznania.

nych burz" i „piaskowych huraga- 
nów" w’ kwitnącą dolinę urodzaju.

Kanał Wołga • Don jest klasycz­
nym przykładem wcielenia w życie 
opracowanego przez Was, towarzyszu 
Stalin, programu zbudowania komu­
nizmu w naszym kraju.

Zapewniamy Was, towarzyszu 
Stalin, że masy pracujące obwodu 
stalingiadzkiego i rostow-kiego odda­
dzą wszystkie swe siły dla jeszcze 
szybszego rozwoju przemysłu I rolni­
ctwa, dla pomyślnego wykonania za­
dań ogólnopaństwowych w dziedzinie 
zakładania ochronnych pasów leśnych, 
budowy stawów I rezerwuarów wod­
nych. systemów nawadniających i od­
wadniających. gwai ańtując vch całko­
wite zwycięstwo nad posuchą.

Masy pracujące Stalingradu 1 ob­
wodu stalingradzkiego zapewniają 
Was, towarzyszu Stalin, że dołożą 
wszelkich starań, by ukończyć po­
myślnie 
świecie 
Wodnej.
nowy wkład w naszą wspólną spra­
wę, aby ojczyzna nasza stała się 
jeszcze potężniejszą, aby życie na­
szych ludzi stało się jeszcze pięk­
niejsze i radośniejsze.
Za wielkość naszych dni, za naszą 

potężną ojczyźnę, za naszą partię 
1 bolszewicką wznosimy wraz z całym 

KM) j narodem radzieckim okrzyk na Wa­
szą cześć, nasz genialny wodzu I oj­
cze. Życzymy Wam długich, długich 
lat życia. Prowadźcie nas do całkowi­
tego zwycięstwa komunizmu)

MOSKWA. (PAP). — Na linii Mo­
skwa — Rostów nad Donem rozpo­
częła się normalna żegluga. Przy 
dźwiękach salw honorowych motoro­
wiec „Radziecka Republika" wypłynął 
z portu moskiewskiego w Chinkach 
w kierunku Rostowa nad Donem, o- 
twierając tym samym regularną że­
glugę na tej trasie.

budowę największej w 
Statingradzkiej Elektrowni 

Dzięki temu wn‘-siemy

Mot limrl",
Bielszowice", „Rydułtowy", „Pa- 

,Thorez“. które w II kwartale 
wśród 
węglo-

które

3 climpijskie zwycięstwa
polskich bokserów

W rozpoczętym 28 bm. olimpij­
skim turnieju hokseisklm walczyło 5 
naszych reprezentantów Niedzwiedz- 
ki, Drogosz i Antklewtcz odnieśli 
zwycięstwa, kwalifikując się do na­
stępnych walk.
89 MEDALI OLIMPIJSKICH

Nieoficjalna punktacja 
XV Igrzysk Olinipi;skicb 
jest następująca.

I) ZSRR — 4311 pkt (89 
złotych, 38 srebrnych I 
wych);

21 USA — 297 pkt 
złotych, 17 srebrnych

3) WĘGRY — 137 
cja — 128; 5) Niemcy 
wiochy — 76 pkt >; 7) CSR — 75.

WĘGRY — SZWECJA 6:0
Półfinałowy mecz 

Węgrami I Szwecją 
twym zwycięstwem 
nowanych Węgrów.

(Sprawozdanie z 
Imprez olimpijskich 
str. 2).

ZSRR 
drużynowa 
do 27 bm.

i medali: 38 
i 13 brązo-

(711 medali — *0 
I 13 brązowych); 
pkt.; 4) Szwe- 
Zaeh 9(1 pkt„ 6)

piłkarski między 
zakończył się la- 
dnskonale dyspo-

ponledzlalkowych 
zamieszczamy na



Robotnicy, pracownicy biurowi i młodzież

pomagają wsi w sprzęcie zboża
Triumf socjalistycznej pracy, socjalistycznej nauki i

W sprzęcie zboża na terenie całego kraju pomagają rolnikom brygady 
żniwne z miast. Uchwały Prezydium Rządu i CRZZ, wzywające pracowni­
ków instytucji i zakładów pracy do wyjazdów na żniwa, znalazły pełne zro­
zumienie.

Licznie zgłasza się do pomocy w 
żniwach młodzież, przede wszystkim 
studenci. Brygady studenckie wyje­
chały już ze Wszystkich ośrodków 
akademickich w kraju i pracują w 
PGR-ach przede wszystkim w woje­
wództwach zachodnich i północnych, 
które odczuwają brak siły roboczej. 
Również do tych województw wyjeż­
dżają niektóre ekipy pracowników 
urzędów i instytucji z województw 
centralnych.

1.200-osobowa grupa pracowni­
ków biurowych z Łodzi 1 woj. łódz­
kiego wyjechała ostatnio do woj. 
szczecińskiego. Będą oni pracować 
w PGR-ach przez 7 dni. W ostatnią 
niedzielę do PGR-ów 
skiego zjechało 2600 
Poznania i Szczecina, 
sprzęcie zbóż.
W woj. olsztyńskim 

studenckich z innych województw, do 
pomocy przy sprzęcie zbóż stają coraz 
liczniej pracownicy z różnych zakła­
dów pracy Olsztyna. Pierwsza grupa 
żniwna, która wyjechała do PGR-ów 
w okręgach Olsztyn i Giżycko liczyła 
330 osób. Składała się ona w większo­
ści z kolejarzy, pracowników handlo­
wych i robotników z zakładów drzew­
nych.

woj. szczecin- 
osób z Łodzi, 
aby pomóc

oprócz ekip

Pojętni 
uczniowie hitlerowców

OBECNI władcy Francji, sąsiadują­
cy przy stole . „układu ogólnego" 

z hitlerowcami, stosują hitlerowski 
terror wobec Polaków — emigrantów. 
Policja porywa z domów ludzi, któ­
rzy ćwierć wieku przepracowali we 
Francji i stali się inwalidami pracy, 
porywa cale rodziny — chorych, na­
wet dzieci; wywozi w nieznanym kie­
runku, więzi, głodzi i maltretuje. 
Prześladowani są przede wszystkim 
obrońcy pokoju, postępowi bojownicy 
3 wolność Francji, bohaterowie fran­
cuskiego Ruchu Oporu. Prześladowa­
ni są zresztą nie tylko Polacy, ale I 
demokraci innych narodowości (jak 
np. Hiszpanie), walczący o postęp i 
pokój zarówno dla Francji, jak i dla 
swoich narodów.

Nienawiść burżuazjl francuskiej do 
idei pokoju — burżuazji związanej 
kolaboracją zarówno z faszyzmem hi­
tlerowskim, jak z imperializmem 
amerykańskimi — .blje Z.tyeb, brulą)- 
nj ch aktów'■przemocy.'1 Ale śpozi* nie* 
przebija coraz wyraźniej- —- strach 
przed rosnącymi silami pokoju. '*j

Naród polski, oburzony do głębi 
prowokacjami Plnay*ów, wypełniają 
cyt h ochoczo amerykański program 
szerzenia nienawiści między naroda­
mi, właściwie ocenia przer-ug wyda­
rzeń i równię gorąco, jak dotąd, oka­
zywać będzie swą przyjaźń dla naro­
du francuskiego, nieugiętego w wal­
ce z przemocą. Ale zdrajcom Fraicjl 
żaden patriota polski tych hanieb­
nych prowokacji nie zapomni, pamię­
tając, że równolegle do nich Jdą kon­
szachty przeciwko naszym gr lnicom, 
prowadzone z niedawnymi kitami I 
Eolski, i Francji.

Z Lublina do pomocy w żniwach 
wyjechało ostatnio 140 osób z różnych 
zakładów pracy.

W woj. krakowskim do PGR-ów 
najbardziej potrzebujących rąk do 
prący wyjeżdżają codziennie kilku- 
dziesięcioosobowe grupy pracowni­
ków instytucji, urzędów i zakładów 
prac;. Ostatnio 65 pracowników Służ­
by Zdrowia 
pomocy przy 
Brzezie.

• i Ogółem '
PGR-om woj. krakowskiego 
1.200 pracowników instytucji 
stwowych i spółdzielczych.
W sprawnym i terminowym 

prowadzeniu żniw pomaga PGR-om 
również młodzież szkolna, wśród któ­
rej przodują uczniowie Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego z Nowej 
Huty. Zorganizowali oni dwie 40-oso-

wyjechało na 7 dni do 
żniwach w Zespole PGR

od 15 bm. pomaga 
około 
pań-

prze-

bowe brygady ochotnicze, które od 
kilkunastu dni pomagają przy sprzę­
cie zboża PGR-om w pow. krakow­
skim.

Snopowiązałki 
polskiej produkcji 
oddano do użytku

W tych dniach załoga Fabryki Ma­
szyn Rolniczych im. 15 Grudnia w 
Poznaniu przekazała robotnikom Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych w 
woj. poznańskim sześć snopowiązałek 
konnych własnej produkcji. Są to 
pierwsze tego rodzaju maszyny wy­
konane w kraju. Dokumentację tech­
niczną snopowiązałek dostarczył nam 
Związek Radziecki.

Pierwsze polskiej konstrukcji sno­
powiązałki konne przeszły próby w 
początkowym okresie tegorocznej ak­
cji żniwnej. Próby te wypadły po­
myślnie według opinii robotników 
poznańskich PGR-ów, snopowiązałki 
wykazują dużą sprawność, zwłaszcza 
w trudnych warunkach pracy.

Spotkania delegatów zagranicznych na Zlot
z młodzieżą pracującą Śląska

Delegacje młodzieży zagranicznej, 
które uczestniczyły w Zlocie, zwiedza­
ją obecnie Polskę.

27 bm. na wielkim festynie .pozlo- 
towyrn w Katowicach, który • zgroma­
dził tysiączne rzesze młodzieży Zagłę­
bią Przemysłowego, sekretarz KC 
Komsomołu W. Jurkowski przekazał 
śląskim górnikom 1 hutnikom serdecz­
ne pozdrowienia od młodzieży ZSRR.

„Delegacja młodzieży radzieckiej — 
oświadczył m. inn. Jurkowski — 
przekazuje Wam bojowe (comsomol- 
skie pozdrowienia w dniu, który jest 
wielkim świętem całego narodu ra­
dzieckiego, w dniu otwarcia Kanału 
Wołga — Don. Młodzież radziecka 
jest z Wami 1 życzy Wam jeszcze 
wspanialszych osiągnięć na drodze do 
socjalizmu, po której wiedzie Was 
PZPR i Towarzysz Bierut**.

Serdeczne pozdrowienia od Chiń­
skiej Republiki Ludowej przekazał 
kierownik wydziału do spraw pionie­
rów przy KC Ogólnochińskiego Zw. 
Młodzieży Demokratycznej — Czeng 
Si-en.

27 bm. na terenie zagłębia przemy­
słowego odbyły się również spotkania 
młodzieży śląskiej z delegacjami za­
granicznymi na Zlot.

W Zabrzu młodzież oraz mieszkań­
cy witali delegatów NRD, Indii, Au­
strii, Anglii i Rumunii.

Grupa delegatów Mongolii, Węgier, 
• Włoęh, Hiszpanii, oraz. Belgii spotkana 
się. w Sosąpwęu zj, młodymi robotnika­
mi górnikami i Hutnikami.

Serdecznie podejmowani przez mło­
dzież Dolnego Śląska przedstawiciele 
młodzieży Korei,. Bułgarii, Francji, 
Szwajcarii, Szwecji, Danii, Norwegii 
oraz Algeru zwiedzili m. in. Bielaw­
skie Zakł. Przem- Bawełnianego, Pa- 
fawag, spółdzielnię produkcyjną w 
Sadowicach oraz zabytki historyczne 
Wrocławia.

Po zwiedzeniu Pafawagu goście 
wzięli udział w wieczorku pozloto- 
wym.

Dziękując za przyjęcie, sekretarz 
Komitetu Krajowego Zw. Młodzieży 
Republikańskiej Francji oświadczył:

„Wasze „wyeięstwa są także naszy­
mi zwycięstwami, gdyż wnoszą one

niezwykle cenny wkład w walkę o 
pokój zjednoczonej młodzieży świata. 
Pragnę za Wodzem ludu francuskiego 
Maurlce Thorezem powtórzyć Wam 
słowa przyrzeczenia: Nigdy młodzież 
francuska nie będzie walczyła prze­
ciwko młodzieży krajów demokracji 
ludowej, przeciwko bohaterskiej, wie­
dzionej przez Komsomoł młodzieży 
Kraju Rad“.

Dzienniki całego świata, agencje telegraficzne 1 prasowe oraz rozgło­
śnie radiowe podały wiadomość o uroczystym otwarciu Kanału Wołga — 
Don im. Lenina. Dzienniki podkreślają ogromne znaczenie tego kanału dla 
dalszego rozwoju ekonomiki radzieckiej, dla 
nów przeobrażenia przyrody.
PEKIN (PAP). W artykule poświę­

conym otwarciu Kanału Wołga — 
Don dziennik „Hunżenżibao** podkre­
śla, że otwarcie tej gigantycznej bu­
dowli jest wielkim zwycięstwem na­
rodu radzieckiego w budowie komu­
nizmu. Pomyślne ukończenie budo­
wy kanału świadczy " tym, że siły 
produkcyjne społeczeństwa jedynie w 
warunkach socjalizmu mają nieogra­
niczone możliwości rozwoju.

PRAGA (PAP). Prasa podkreśla, że 
zbudowanie Kanału Wołga — Don 
jest wielkim wkładem w dzieło poko­
ju światowego.

Dziennik „Rude Pravo" wskazuje, 
że budowle komunizmu w ZSRR są 
dobitnym wyrazem wyższości radziec­
kiego ustroju socjalistycznego nad 
ustrojem kapitalistycznym.

Dziennik „Zemedelske Noviny" w 
artykule redakcyjnym podkreślą, 
żc Zw. Radziecki daje całej ludzko­
ści wspaniałą, porywającą perspek­
tywę szczęśliwego życia w warun­
kach dobrobytu, braterstwa, pokoju 
1 przyjaźni między narodami.
BUDAPESZT (PAP). Dziennik „Sza- 

bad Nep“ podkreśla, że setki milio­
nów ludzi ną całym święcie łączą się 
z narodem radzieckim w jego wiel­
kim święcie, jakim jest oddanie do 
użytku pierwszej, wielkiej budowli 
komunizmu.

SOFIA (PAP). W Bułgarii odbyły 
się liczne masówki i wiece z okazji 
otwarcia Kanału Wołga — Don, W

realizowanych w ZSRR pla-

Plowdiw, Dymltrowgradzle I 
miastach otwarto wystawy

Sofil, 
innych 
poświęcone Kanałowi Wołga — Don. 
Dzienniki bułgarskie podkreślają, ie 
budowle komunizmu ZSRR są dobit­
nym przejawem pokojowych dążeń 
kraju radzieckiego.

BUKARESZT (PAP). Dziennik „Vla- 
ca Sindicala" pisze, że ukończenie w 
tak krótkim czasie tej gigantycznej 
budowli świadczy o potędze Zw. Ra­
dzieckiego, o wspaniałym rozkwicie 
radzieckiej nauki i techniki.

TIRANA (PAP). Donosząc o otwar­
ciu Kanału Wołga — Don, dziennik 
„Zeri i Populit** pisae: Otwarcie ka­
nału jest świętem zwycięstwa całego 
obozu pokoju.

PARYŻ (PAP). Dziennik ,JHumani- 
te*‘ pisze: Naród radziecki wznosząc 
budowle komunizmu pragnie pokoju. 
Naród radziecki i jego rząd pracują 
w przekonaniu, że pokój można obro­
nić. Budowa Kanału Wołga — Don

i

Narady personelu szpitalnego z chorymi
pomagają usprawnić działalność lecznictwa

Personel szritRJą kliniczneffo Pem"” 
skiej Akademii Medycznej w Szczeci 
nie w trusce o usprawnienie lecznic­
twa w poszczególnych klinikach — 
zacieśnia współpracę między persone­
lem służby zdrowia a chorymi. Na 
narady robocze personelu lekarskie­
go i średniego’w poszczególnych kii-

Szlifierz St. Kupczyk
wykonał zadania sześciolatki

Przodujący brygadzista zespołu, 
szlifierz z Zakładów Wytwórczych A- 
parątury Precyzyjnej w Świdnicy — 
St. Kupczyk zameldował o przedter­
minowej realizacji 6 .rocznych norm 
produkcyjnych. , .

W Ch.

FAKTY DHItA

KILKA dni temu, 23 bm., dokona­
no w Egipcie zamachu stanu. 

Gen. Mohammed Na.gu.ib ogłosił się 
naczelnym dowódcą sił zbrojnych i 
zmusił króla Faruka do przyjęcia dy­
misji dopiero co zaprzysiężonego pre­
miera Hilaly-paszy. Na żądanie ge­
nerała król mianował premierem Ąli 
Mahera-pąszę. Nowy premier nie 
jest bynajmniej postacią nieznaną w, 
polityce egipskiej. Podczas wojny 
miał pewne przykrości W związku ze 
swymi sympatiami prohitlerowskimi, 
za które nawet został internowany.

Prawdopodobnie nie przypuszczał 
wtedy, że w kilka lat po wojnie, 
w r. 1952, przydadzą się jego dawne 
profaszystowskie sympatie. W stycz­
niu br., gdy pod naciskiem amery­
kańskim musiał ustąpić rząd naro­
dowców z partii „wafdystów**, właś­
nie jemu król Faruk, ku niekłama­
nemu zadowoleniu Amerykanów, po­
wierzył misję utworzenia nowego 
rządu. Utrzymał się jednak na swoim 
stanowisku nie dłużej, jak miesiąc. 
Zagmatwana wewnętrzna sytuacja po­
lityczna, coraz bardziej wzrastający 
kryzys gospodarczy, tarcia między 
zwolennikami orientacji probrytyj- 
6kiej i proamerykańskiej — bynaj­
mniej nie ułatwiały mu sprawowania 
rządów. Coraz bardziej wzrastający 
nacisk mas ludowych ' uniemożliwił 
mu wykonanie zadania, jakie po­
stawili imperialiści amerykańscy. A 
mianowicie — włączenia Egiptu do 
tzw. komendy bliskiego Wschodu, 
prościej mówiąc, do Organizacji 
państw bliskiego Wschodu, która ma 
się stać przybudówką antyradzieckie­
go paktu atlantyckiego.

W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
po pierwszym ustąpieniu Ali Maher 
paszy nastąpiło w Kairze kilka kry­
zysów gabinetowych. Mimo stanu 
wojennego, ogłoszonego jeszcze z po­
czątkiem bież, roku, mimo masowych 
aresztowań, żaden z kolejno zmienia­
jących się premierów nie mógł się 
uporać 7. wciąż wzrastającym napo- 
rem mas ludowych. Na tym tle sta­
je się josna przyczyna ostatniego za­
machu stanu w Egipcie.

Chodzi niewątpliwie o to, że impe­
rializm amerykański, zaniepokojony

coraz bardziej wzrastającym wrze- 
nlęm mas ludowych i nie mogąc 
dlatego wciągnąć Egiptu do realiza­
cji agresywnych planów antyradziec- 
.kich, zdecydował się poprzeć organi­
zatorów zamachu, który -ustanowił 
dyktaturę wojskową w tym kraju.

Charakterystyczne jest, że jeszcze 
kilka dni ternu, natychmiast po za­
machu gen. Mohammeda Naguitoa 
prasa angielska i amerykańska za­
częła sugerować, ■ że pozycje Fa­
ruka/ wokół którego grupowali się 
zwolennicy orientacji probry ty jakiej, 
są zachwiane, dając niedwuznacznie 
do zrozumienia, że grozi mu abdy­
kacja. Wiadomo, również, że amba­
sador USA w Egipcie, Caffery, jesz­
cze kilka dni temu zapowiedział mo­
żliwość abdykacji Faruka.

Amerykanie zdecydowali się na o- 
twarte poparcie przeciwników króla, 
na poparcie zamachu etanu tylko w 
obawie przed wzrastającym naporem 
mas ludowych. Masy te potrafią zaś 
prędzej czy później przekreślić zło­
wrogie plany imperializmu amery­
kańskiego i jego agentów.

Dlta poparcie tej tezy można się po­
wołać na przykład Iranu. W ubie­
głym tygodniu masy ludowe Iranu 
zmusiły do ustąpienia Khawama ęs 
Saltaneh, mianowańca szacha, który 
miał za zadanie wprowadzić dykta­
turę wojskową w kraju. Plany te 
zostały udaremnione.

Lud Irański wykazał, że nie zgodzi 
się na rządy człowieka, którego ręce 
splamione są krwią dziesiątków ty­
sięcy patriotów. Prasa amerykańska, 
■a wraz z nią brytyjska przyjęła z 
wściekłością fakt, że Khawam es 
Saltaneh musiał ustąpić. Zdają 6obie 
bowiem sprawę imperialiści, że to 
ustąpienie jest dowodem coraz bar­
dziej wzrastającej siły ludu irańskie­
go.

Wzrastającą ząś siła ludów Wscho­
du — Iranu czy Egiptu — spędza 
sen z oczu imperialistów i ich agen­
tów, którzy sięgają do coraz bardziej 
wyrafinowanych i awanturniczych 
tricków, żeby uchronić swoje „pra­
wo** do wyzysku i gnębienia obcych 
narodów przed gniewem ludów.

Z.K.

Centralny Dom Książki
uj Marszałkowskiej
Dzielnicy Mieszkaniowej

Cieszące się wielkim powodzeniem 
kiermasze książkowe będą mogły od­
bywać się przez cały rok. W jesieni 
br. zostanie bowiem otwarty w blo­
ku 6a na MDM Centralny Dom 
Książki. Prowadzić on będzie działy 
obejmujące wydawnictwa polityczne, 
techniczne, rolnicze, literatury pięk­
nej i in. Przy dziale muzycznym 
nabywcy będą mogli przegrywać na 
fortepianie wybrane utwory.

Oprócz księgarni w CDK mieścić 
się będzie sala odczytowa (na 300 
miejsc), gdzie odbywać się będą pre­
lekcje, spotkania z czytelnikami i in­
ne imprezy. Sala ta wykorzystana 
będzie także jako kawiarnia, która 
na miesiące letnie przenosić się bę­
dzie na obszerny taras.

Całkowite wykonanie CDK, któ­
rego wnętrza zostaną wyposażone w 
nowoczesny sprzęt — przewidziane 
jest na jesień br. W częściowo przy­
gotowanym lokalu CDK już 22 lipca 
otwarty został punkt kiermaszo­
wy. (lis)

nikach zapraszani są delegaci spośród 
chorych, którzy wnoszą swoje postu­
laty i propozycje mające na celu 
usprawnienie lecznictwa.

Narady takie odbywają się regular, 
nie w klinikach: neurologicznej, la­
ryngologicznej, okulistycznej i derma 
tolc-gicznej. . . .

Dotychczas odbyły się 32 takie na­
rady, w wyniku których nastąpiła 
duża poprawa pracy personelu służby 
zdrowia. Również chorzy odnoszą się 
do lekarzy i personelu pomocniczego 
z większym zrozumieniem ich tpud, 
nych zadań.

Ostatnio kierownictwo szpitala kli­
nicznego Pomorskiej Akademii Me- 
dyćznej wprowadziło również comie­
sięczne narady między kliniczne z u- 
działem.. przedstawicieli organizacji 
partyjnych, rad zakładowych, perso­
nelu szpitalnego i delegatów cłjeryeh 
z poszczególnych klinik. Ną pierwszej 
takiej naradzie omówiono szereg bra­
ków i niedociągnięć w pracy szpital­
nej, Braki te są w szybkim tempie 
usuwane.

radio-

»Echo-sonda«
polskiej produkcji

Pracownicy morskiej obsługi
wej statków „Mors** w Gdańsku 
opracowali cenny dla marynarzy i ry­
baków dalekomorskich przyrząd — 
tzw. „echo-sondę“. Służy ona do po­
miarów głębokości dna morskiego.

W kraju dotychczas nie produkowa­
no „echo-sond“. Zaopatrzenie w te 
przyrządy uzależnione było od impor­
tu zagranicznego.

Załoga „Mors" wyprodukowała 
pierwszą partię „echo-sond“ wyłącz­
nie z polskich materiałów i w opar­
ciu o całkowicie polską dokumentację 
techniczną.
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świadczy o póki 
ZSRR.

SZTOKHOLM (PAP), 
otwarciem Kanału W 
Lenina dziennik „Wy 
że wielkie budowle 
zują ludziom, jak i 
ty wy otwieram się 
leniu kapitalizmu.

KOPENHAGA (P. 
„Land og Folk" piszt 
stwem socjalizmu, 
stycznej i społeczejis 
jest to. że w ciągu n 
go czasu potrafiono i 
największych budowl 
Jednocześnie prowad 
nad przeobrażeniem [ 
Środkowej, na Syberii 1 
nych miejscach.

Prace te są Jaski 
stem na tle tego co 
święcie kapilaiistyczri 
dukujc się przemysł 
nic słyszy się o żadnj 
eaeh. jak tyłka o 
bombach atomowycl 
nowych baz lotniczych

Usprawnić organizację skupu
Krajowa narada aktywu mlecza

Dwudniowa krajowa narada aktywu 
mleczarskiego — dyrektorów powiato­
wych i miejskich zakładów mleczar­
skich, której przewodniczył min. prze­
mysłu mięsnego i mleczarskiego — Mi­
nor, dokonała oceny dotychczasowej 
realizacji dekretu o obowiązkowych 
dostawach mleka.

Min. Minor wytyczył zadania dalsze­
go usprawnienia skupu mleka.

Najważniejsze z nich to objęcie do­
stawami mleka wszystkich obowiąza­
nych do odstawy. O tym, że zadanie to 
można w pełni wykonać świadczą zo­
bowiązania wielu dyrektorów zakła­
dów mleczarskich, którzy postanowili 
do 15 sierpnia br. pozyskać na swoim 
terenie 100 proc, dostawców mleka.

Apel dr Johnsona
do narodu angielskiego

LONDYN (PAP). W Londynie 
ząia się broszura dziekana katedry 
Canterbury dr. Hewletta Johnsona p. 
t, „Apeluję!**, zawierająca fakty, po­
twierdzające stosowanie przez agre­
sorów amerykańskich w Korei i w 
Chinach broni bakteriologicznej.

Apeluję — pisze dr. Johnson — do 
uczciwości, sprawiedliwości i odwagi 
narodu angielskiego, wzywając go. 
aby nie brał udziału i nie miał nic 
wspólnego ze zbrodniczym ludobój­
stwem — stosowaniem broni bakterio­
logicznej.

Broszura wydana została w nakła­
dzie 40 tysięcy egzemplarzy przez Tow. 
Przyjaźni Angielsko-Chińskiej.

uka-

Min. Minor zwróci!
na konieczność rozbudowy 
tów skupu mleka.

Trzeba również usprawr 
nie odwołań, w termi 
dostawcom zaliczki i 
mleko.

J Elementy wrogie, kuł 
i fantów, którzy świadomie, 
uporem uchylają się od 
dostaw, należy karać z całą 
prawa ludowego.

USA uniemożli
repatriację dzieci

OTTAWA. (PAP). — Ni 
rodowej Konferencji 
Krzyżą w Toręnto, p 
radzieckiego Czerwonego 
rańaka poruszyła kwestę 
dzieci radzieckich, wyw 
czas wojny do hitle 
które wbrew elemen 
prawa mięćlzynarodowei 
taryzmu pozostają nada 
nic.

Sporańrk* wysunęła 
lućji, wzywającej rządy 
i Francji do podjęcia 
repatriowania dzieci' 
bywających w strefach I 
Niemiec i Austrii. Pr 

'towi wypowiedział się 
USA. W’ glosowaniu p 
został odrzucony 
przeciwko pięciu, 

■ wstrzymujących się.

Olimpijski turniej w boksie rozpoczt
Niedźwiedzki, Drogosz i Antkiewicz przeszli do II rn

W poniedziałek rozpoczęły się ; Antkiewicz w wadze lekkiej po bar- Sawina (ZSRR) zdobyła brwW poniedziałek rozpoczęły się 
pierwsze spotkania olimpijskiego tur­
nieju bokserskiego. Walczyło 5 Pola- 
kw: Kukier, Niedźwiedzki, Drogosz, 
Antkiewicz i Kudłacik.

Kukier z Niemcem Baselem wal­
czył źle taktycznie. Polak nie potra­
fił skrócić dystansu i wpadał raz po 
raz w zwarcia, w których 
Basel, Wygrał zdecydowanie

Niedźwiedzki w wadze 
walczył z reprezentantem 
Gewerem. Po szybkiej wymianie cio­
sów Niedźwiedzki trafił przeciwnika 
swą groźną prawą i Gower padł do 5 
na deski. Ledwo wstał, ponowny cios 
Polaka posyła go na deski, tym ra­
zem do 6. Za chwilę Australijczyk był 
trzeci raz na deskach i sędzia odesłał 
go do rogu. Zwyciężył Niedźwiedzki 
przez tko w pierwszej rundzie.

W następnej kolejce Niedźwiedzki 
walczyć będzie z Finem Hamalaine- 
nem.

Drogosz w wadze piórkowej miał 
przeciwnika w prymitywnym repre­
zentancie Burmy Banyeinenie. Polak 
z miejsca ruszył do ataku, wywalcza­
jąc sobie zdecydowaną przewagę. W 
drugim starciu walka była wyrówna­
na. Dopiero trzecia runda, która upły­
nęła pod znakiem energicznych ata­
ków Drogosza przyniosła mu bezspor­
ne jednogłośne zwycięstwo.

górował 
Niemiec, 
koguciej 
Australii

♦ MOSKWA. W związku z zakończe­
niem prac przy budowie Kanału Wołga — 
Don i Cymlanekiej Elektrowni Wodnej 
przystąpiono do zakładania ośrodków 
elektrycznych maszyn rolniczych. W ob 
wodzie rostowskiim powstanie w najbliź 
szym czasie 6 ośrodków elektrycznych 
traktorów i kombajnów.

♦ MOSKWA. Nakładem Państwowego 
Wydawnictwa Literatury Pięknej ZSRR 
ukazał się w przekładzie na język rosyj­
ski zbiór dzieł wybranych Juliusza Sło­
wackiego.

♦ TIRANA. Plan produkcji globalnej 
przemysłu albańskiego w II kwartale r b. 
został wykonany w 100.3 proc. Produkcja 
wzrosła o 28.3 proc, w porównaniu z od­
powiednim okresem r. ub-

♦ PARYŻ. Izba Oskarżeń paryskiego
sadu apelacyjnego odmówiła zwrotu ze­
szytu z 
szyt ten został skradziony w nocy z 28 na 
29 maja w komisariacie policji IX okręgu 
Paryża.' , -■
i sędzia śledczy mają 
sfałszować znajdujące się w norstniitu za­
ciski.

notatkami Jacąues Ducloe. Ze-

„Humanlte" podkreśla, że rząd 
' i zapewne zamiar

♦ PHENIAN. W Ciągu czterech dni — 
od 21 do 24 bm. zestrzelono 37 samolo­
tów nieprzyjacielskich, w tym 30 my­
śliwców.

♦ OSLO. 27 bm. w Oslo rozpoczęła się 
sesja Komitetu Wykonawczego Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
(SFMD). W sesji bierze udział 39 delega­
tów z 23 krajów, oraz przedstawiciele wie­
lu organizacji międzynarodowych. Refe 
rat na temat udziału SFMD w przygoto­
waniach do Kongresu Narodów w Obro 
nie Pokoju wygłosił sekretarz generalny 
SFMD — J. Denis.

♦ TOKIO. 2S bm. między Japonią a St. 
Zjednoczonymi zawarte zostało porożu 
mienie w sprawie wykorzystania przez 
wojska amerykański" na stale lub czaso­
wo 1280 różnych obie‘tów wojskowych i 
przemysłowych oraz budynków mieszkal­
nych w Japonii. Wśród obiektów znaj­
duje się m. in. 11 lotnisk i bj pomocni­
czych baz lotnicz-eh. Wojska amerykań­
skie będą korzystaiy z produkcji 62 fa­
bryk japońtkirh.

t --------- . - - — - - -
i dzo ładnej wąlce wygrał z Filipińczy­
kiem Enricjuez a Kudłacik w lekko- 
półśredniej przegrał z Francuzem 
Weismanem.

Reprezentant ZSRR w wadze mu­
szej Bułakow w walce z Holendrem 
Van der Zee dopiero w ostatnim 
starciu osiągnął zdecydowaną prze­
wagę i odniósł jednogłośne zwycię­
stwo nad wicemistrzem Europy.

Reprezentant ZSRR Garbuzow w 
wadze koguciej pokonał po wyrów­
nanej walce Belga Renarda.

W turnieju pięściarskim bierze 
udział 251 zawodników z 44 państw, 
W muszej startuje 28 pięściarzy, w 
koguciej -— 23, w piórkowej — 30. 
lekkiej — 27, lekkopólśredniej — 28. 
półśredniej — 29, lekkośredniej — 23 
średniej — 23, półciężkiej — 18 
ciężkiej — 22.

SUKCKS 
SZTANGISTÓW RADZIECKICH
W podnoszeniu ciężarów sztangiści 

radzieccy ogółem zdobyli 7 medali (3 
złote, 3 srebrne i 1 brązowy).

I. ELEK WICEMISTRZYNIĄ 
WE FLORECIE

Na wysokim i wyrównanym pozio­
mie stały finałowe walki we florecie 
kobiet. O zdobyciu złotego medalu 
rozstrzygnęła dopiero dodatkowa wal­
ka między Włoszką Camber i b. mi­
strzynią olimpijską Węgierką Iloną 
Elek. Zwyciężyła Camber 4:3, zdoby­
wając ostatecznie pierwsze miejsce.

DWA MEDALE WĘGRÓW 
W STRZELANIU

W strzelaniu do sylwetek na 
stansie 25 m. (60 strzałów) 
pierwsze miejsca zajęli Węgrzy, 
ty medal zdobył Takacs — 579 
(na 600 możliwych), srebrny — 
— 578 pkt. Trzecię miejsce I brązo­
wy medal zdobył Rumun Lichiardo 
pol — 578 pkt., po dogrywce z 
nem.

CSR ZDOBYWA MEDALE 
W KAJAKARSTWIE

Finały kajakarskie przyniosły 
ces reprezentantom CSR, którzy 
byli zloty medal w jedynkach kana­
dyjskich na dystansie 1.000 m. pr/ez 
doskonałego Helecka oraz srebrny 
medal w dwójkach kanadyjskich na 
dystansie 1.000 m. przez Brznaka i 
Kudrnę.

W finale jedyn-k kajaków na dv- 
•tarnito 5o0 m. w konkurencji kobiet

i

dy- 
dwa 
Zło- 
pkt 
Kun

Ku-

suk- 
zdo-

dal.
GREMLOWSKI W POLTO 

400 M. DOW.
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W eliminacji 400 m.fŁ#do: 
półfinału zakwalifikowało « Myc

* waków z najlepszymi czsm®-".
< lowski osiągnął 4:49.3. W t
1 którym Polak zakwalifikowane 
półfinału, był 13 z kolei Sek» Sok

< rej startowa! Gremto
I Wardrop (Ang.) — 4:43,
* suo Tanaka (Jap.) — 
l lowski był trzeci.

Nasza sztafeta 4X200 
w przed boju, oau__ _
niż w kraju — 8:13.7. N«jlę»»i<>: 
zultat osiągnęli Japończycy ~ ży,

PÓŁ FINAŁY W
Pierwsze półfinałowe tpc® 

koszykówce przyniosły 
wyniki: Argentyna - Bulgsm P'- 
(53 291, Francja — (JruęwW J"' 
(38 30). USA — ZSRR MM 
Brazylia — Chile 75:44.

Nieograniczcna
u; Niemczec h zachodu^

BERLIN. (PAP). — N« '"•fcc 
zumienia między Wjsokitni "Oką 
rzami zachodnim) s n 
zniesione zostały w Ni 
wszelkie ograniczenia, 
sokośct produkcji stali, 
czas nie przekraczała 
rocznie. .

Porozumienie
bm.

I 
t
I

Zbrodnicze plany 
lebec lióclw i

MOSKWA (PA 
donosi i Karać;

Dziennik „lir 
mość swego ko 
nowych zbrodi 
resórów amery 
ańskich l chi 
nych. Na re 
amerykańskie 
wyspie Kożedo 
cję chińskich I 
wojennych dla

Amerykanie mają 
eów do doświadczeń 
ja mi broni.
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Pierwsze zboże dla Państwa
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Nieliczni chłopi, którzy zjechali na piątkowy targ do Płocka, ze zdu­
mieniem patrzyli na udekorowane traktory ciągnące załadowane workami 
przyczepy pod młyn PZZ, gdzie mieści się punkt zsypu. — Kiedy oni zdą­
żyli zebrać i wymlócić tyle zboża?

Spółdzielcy z Białej Nowej w tym roku istotnie wyjątkowo szybko 
twinęłi się ze sprzętem żyta, którego mieli niemało, bo ok. 250 ha. Dobrze 
przemyślany harmonogram robót, skuteczna pomoc POM-u w Niegłosach, 
praca wszystkich członków rodzin, pozwoliły na szybki omłot zboża jesz­
cze na polu i odstawę pierwszych 67 q. żyta na parę dni wcześniej przed 
innymi spółdzielniami, wtedy gdy indywidualni dopiero rozpoczynali kośbę.

Spółdzielcy z Białej złożyli zobowiązanie, że do dnia 10 sierpnia od­
stawią Państwu ponad 200 ton ziarna, a równocześnie indywidualnym go­
spodarzom swojej wsi wypożyczyli żniwiarkę, aby i 
szybciej wywiązać się z obowiązku w obec kraju.
r-------- ---------------------------------------------------------------------------

Jean Guillemot

oni mogli jak naj- 
Foto CAF.

Ustaleńie właściwej hierarchii

Trzy naczelne zadania
Każdy z nas gdzieś pracuje: jeden 

w fabryce, drugi w biurze, trzeci na 
wsi. Każdy z nas zna plany swojej 
pracy — miesięczne, tygodniowe czy 
dzienne. Każdy z nas stara się te 
plany wykonać jak najlepiej. W na­
wale codziennyc.h trosk i obowiąz­
ków, radości i kłopotów, nie zawsze 
jednak pamiętamy, że działalność 
każdego z nas jest tylko małą śrubką 
w ogromnym mechanizmie, któremu 
na imię: Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa. Nie zawsze zdajemy sobie 
sprawę z tego, że działalność nasza 
musi być podporządkowana pewnej 
hierarchii zadań, a więc i pewnym 
ogólnym wytycznym, ustalonym w 
interesie całego narodu.

Tę hierarchię i te wytyczne spre­
cyzował Prezydent Bolesław Bierut 
na VII Plenum Komitetu Centralne­
go PZPR, w referacie o pogłębieniu 
spójni między miastem 1 wsią. Prezy­
dent Bierut 
rarchię zadań naszej polityki gospo­
darczej, określił trzy nasze naczelne 
zadania. Wykonamy je, jeśli każdy z 
nas spełniać będzie swój obowiązek 
na tym odcinku, który każdemu z 
nas powierzono. Łatwiej nam będzie 
je wykonać, jeżeli prócz naszych in­
dywidualnych planów i prócz planów 
zespołu, w którym pracujemy, znać 
będziemy charakter i kolejność naj­
ważniejszych zadań, stojących przed 
całym narodem.
»Sirzec jak źrenicy oka*

W dzisiejszej sytuacji międzynaro­
dowej, gdy amerykańscy spadkobier-

ustalił właściwą hie-

cy Hitlera marzą o podboju całego 
świata i szykują się do wojny prze­
ciw obozowi pokoju i postępu, prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej, dla każdego 
patrioty oczywistą jest rzeczą, że na­
szym pierwszym i naczelnym zada­
niem jest obrona naszej niepodległoś­
ci.

Spćika amerykańsko - hitlerowska, 
która przeforsowała 
ny“ i która montuje półmilionowy 
Wehrmacht, ostrzy sobie zęby na źie- 
mie polskie. Hasła odwetowe w Niem­
czech zachodnich mają być jednym z 
pretekstów do sprowokowania Wojny. 
Mówią o tym otwarcie ministrowie 
Adenauera. Mówi o tym „Głos Ame­
ryki" (oczywiście, tylko w audycjach 
niemieckich). Na razie zaś, w czasie 
przygotowań wojennych, spółka ame­
rykańsko - hitlerowska usiłuje uza­
leżnić od siebie jak najwięcej państw 
i narodów, tak jak potrafiła przez 
spisek atlantycki podporządkować so­
bie burżuazyjne rządy w Europie za­
chodniej. My zaś dobrze pamiętamy 
z czasów międzywojennych, co to zna­
czy zależność gospodarcza i politycz­
na od mocarstw imperialistycznych; 
dobrze wiemy, że oznacza to zastój w 
przemyśle i zamykanie kopalń, bezro­
bocie i nęcfeę w miastach i na wsi.

Aby ODromc się przed atakami na 
nasze ziemie zachodnie i na naszą 
niepodległość, aby uchronić się przed 
próbami ujarzmienia naszej gospodar­
ki przez obóz kapitalistyczny — mu­
simy wzmacniać naszą siłę gospodar-

„układ ogól-

szą i nasz potencjał obronny. Zabez­
pieczenie niepodległości kraju jest 
naszym naczelnym zadaniem. Jak po­
wiedział Prezydent Bierut, samodziel­
ności naszej, która jest warunkiem 
suwerenności politycznej, strzec mu­
simy „jak źrenicy oka". 1 dalej mó­
wił Prezydent Bierut na VII Plenum 
KC Partii:

„Troska o umocnienie naszej su­
werenności gospodarczej i politycz­
nej wobec wszelkich zakusów im­
perialistycznych, troska o nasze 
bezpieczeństwo i obronność, o nasz 
najwydatniejszy wkład do dzieła 
obrony pokoju, nadal pozuslaje na­
czelnym zadaniem naszej polityki. 
Realizujemy tę politykę poprzez 
szybkie tempo naszego uprzemysło­
wienia, przede wszystki n przez 
rozwój przemysłu ciężkiego, ma­
szynowego i obronnego, poprzez 
dalszy rozwój naszego rolnictwa, 
przede wszystkim jego sektora so­
cjalistycznego, poprzez dalsze umac­
nianie naszego państwa ludowego".

kapitalizm może czerpać soki, nie 
dopuszczać, aby odrastały jego mac­
ki. W zakresie rolnictwa chodzi 
więc o to, aby cierpliwie i wytrwa­
le, rozważnie, ale nieugięcie prze­
kształcać gospodarkę drobnotowaro- 
wą w gospodarkę socjalistyczną 
poprzez rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej".
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Korespondent „Humanite" w Polsce

Plac Konstytucji w oczach paryżanina
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W zeszły wtorek kolo godziny 19-ej 
telefonicznie zdawałem sprawę mojej 
gazecie w Paryżu o podniosłym prze­
biegu dnia 22 llpca w Warszawie: 
„Serca nasze łączą się z Polską świę­
tującą — odpowiedział mi przyjazny 
głos — zarezerwowaliśmy miejsce dla 
twego sprawozdania a tuż przy nim 
umieścimy artykuł wstępny Pierre 
Courtadea".

Dotąd wszystko szło świetnie, ale 
przyjazny głos dodał: „Trzeba ci 
zresztą wiedzieć, że drugą stronicę te­
go numeru całkowicie prawie poświę­
camy Warszawie. Na czterech kolum­
nach podajemy zdjęcia robót budo­
wlanych na placu Marszałkowskiej. 
Z pewnych budynków zdjęte są już 
rusztowania".

O mało co -nie zemdlałem: „Ce — 
zawołałem — jaka Marszałkowska, ja­
kie roboty budowlane, co za ruszto­
wania?! Z jakiej 
grafie?" — „To 
przesiałeś cztery 
n.em są na nich
stępowali w sztuce 
ster przyznaje się do winy".-

Cztery dni! To wiek cały dla 
ju, w którym lud jest u władzy.
Wyjaśniłem moim paryskim towa­
rzyszom, że nie ma już placu na 
Marszałkowskiej, ale że jest Plac 
Konstytucji, że nie ma już cienia 
nawet rusztowań, ale że jest kom­
pleks wspaniałych budynków miesz­
kalnych, oddanych krajowi do użyt­
ku ściśle w dniu oznaczonym, 

robotnikom Polski Ludo-
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daty są wasze foto- 
są te, które nam 

dni temu, uwidocz- 
aktorzy, którzy 
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O niepodzielne 
zu yt ięsiujo socjalizmu

Olbrzymie są nasze osiągnięcia w 
dziedzinie uprzemysłowienia kraju W 
odróżnieniu od czasów przedwojen­
nych większość ludności Polski pra­
cuje już dziś w zawodach pozarolni­
czych. Wartość produkcji przemysło­
wej na głowę ludności wzrosła w
1951 r. w porównaniu z 1938 r 3,7 
raza. Produkcja żelaza i istali na gło­
wę ludności wzrosła z 42 kg w 11)18 
r. do 102 Kg w 1951 r. Te wielkie 
sukcesy możliwe się stały dzięki te­
mu, że prięmjsł polski jest właści­
wie w całości uspołeczniony: w 1951 
r. przemysł socjalistyczny dał 99.4 
proc, całej naszej produkcji ptzeniy- 
słowej. Te sukcesy możliwe się siały 
dzięki 
przede 
mysłu 
mysłu 
nazwał „głównym nerwem wszelkie­
go przemysłu w ogóle".

Inaczej jest w rolnictwie. Tu domi­
nuje nadal produkcja drobnotuwaro- 
wa, a prawie czwarta jej część przy­
pada na kapitalistyczne gospodarstwa 
kułackie. Tu wzrost wartości pro­
dukcji wyniesie w latach 1949 —
1952 tylko 15 proc., podczas gdy war­
tość produkcji przemysłowej wzrośli.e 
prawie dwukrotnie (w stosunku do 
1949 r.). Ta nadmierna dysproporcja 
między rolnictwem i przemysłem jest 
jednym ze źródeł naszych obecnych 
trudności w zaopatrzeniu. Skutkiem 
takiego stanu rzeczy jest wzbogacanie 
się kułaków kosztem ludności pracu­
jącej miast i kosztem biedoty wiej­
skiej. Elementy kapitalistyczne miast 
i wsi usiłują zakłócić i 
lizację naszych planów.

Jak dźwignąć naszą 
podnoszenie gospodarki 
skiej i średniaków na wyższy 
ziom, a w parze z tym — przez sy­
stematyczną rozbudowę spółdzielni 
produkcyjnych. W walce o podniesie­
nie wydajności gospodarstw chłopów 
małorolnych i średniorolnych musimy 
dostarczyć na wieś więcej maszyn 
rolniczych i wi-jcej nawozów. A tego 
nie będziemy mogli zrobić bez dal­
szej rozbudowy przemysłu ciężkiego. 
Rozbudowa tego przemysłu leży więc 
zarówno w interesie miast, jak i wsi.

Prezydent Bierut tak określa dru­
gie zadanie naszego planowania go­
spodarczego:

„Drugie zadanie sprowadza się do 
tego, aby osiągnąć u nas niepo­
dzielne panowanie gospodarki so­
cjalistycznej, ograniczać i wypierać 
elementy kapitalistyczne, zmierzając 
do ich pełnego wyeliminowania, 
zasypywać wszystkie źródła, skąd

w rozwoju gospodarki 
Należy zdawać sobie 

w okresie

zadań tak 
długo istnieje zagrożenie 
imperializmu, tak długo, 
istnieją wrogie klasy i 
z ich strony".
poprzednich dwóch za­

temu, że kładliśmy nacisk 
wszystkim na rozbudowę prze- 
ciężkiego, na rozbudowę prz.e- 
budowy maszyn, który Stalin

bur- 
Viet-

że w innych krajach spotyka się rze­
czy ładniejsze, choćby na przykład 
we Francji. Słysząc to, doznałem 
czucia odrazy, ale nie dałem tego 
sobie poznać:

— We Francji? A gdzie to?
— No, Wasz Plac 

Concorde) w Paryżu...
Wypowiedział to z 

piersi westchnieniem. 
Miałem przed sobą rozbity szczątek, 
osad starego świata. Było to może 
przesadą powiedzieć, że człowiek ten 
żywi nienawiść do swego własnego 
narodu i jego zwycięstw. Była to ra­
czej uraza, głucha uraza,' Uporczywa 
złość, które czyniły z mego — Pola­
ka — człowieka, obcego Polsce, czło­
wieka, pozbawionego jakiegokolwiek 
bądź uczucia narodowego. Nawet 
nie rozgniewałem, bo i

¥
Lubię cieniste brzegi 

bię patrzeć, jak płynie 
pod mostami Paryża, lub na leniwych 
zakrętach Marły, nawet wtedy, gdy 
prąd wody unosi gdzieś ciało zdechłe­
go psa.

Tak i ludzka rzeka, lud polski, zdą­
ża ku swemu, pełnemu chwały prze­
znaczeniu. Gdzieniegdzie zdechłe psy, 
żyjące jeszcze trupy, toczą się w jego 
wooach, nie będąc w najmniejszym 
stopniif zdolne ich zanieczyścić.

Nie wybuchnąłem gniewem przed 
tym człowiekiem. Przypomniałem so­
bie rok 1933. Po odczycie, który w 
związku z powrotem z podróży do 
Związku Radzieckiego, wygłosiłem u 
metalowców & Haumont, na północy 
Francji, gdzie obliczano, że było 2.000 
bezrobotnych, miałem okazję zawsty­
dzić pewnego tzw. „białego Rosjani­
na", który mi wciąż zaprzeczał. Te­
mu zabytkowi przeszłości nie podoba­
ło się to, że chciałem, aby moi roda-

Zgody (de

u- 
po

la

rozdzierającym 
Zrozumiałem.

po co?
się

lu­Sekwany, 
zielona woda

cy pokochali jego ojczyznę. Deptać 
ojczyznę, zaprzeć się Jej, skoro traci 
się moznosc eksploatowania — oto 
jest credo ginącej burżuazji, kiedy 
lud pracujący, klasa robotnicza w 
swoje dłonie biorą przeznaczenie na­
rodu, stają się narodem.

Nie rozgniewałem się na tego czło­
wieka. Wytłumaczyłem tej skamienia­
łej istocie różnicę między Placem 
Konstytucji i Placem Zgody. Jakże 
go, Boże, kocham ten moj Plac Zgo­
dy. To prawda, że jest ón piękny i 
rozległy, ale przecież poza ministrem 
Marynarki i bogatymi turystami z 
Hotelu Crillon nikt go me zamiesz­
kuje. Kota z garnkiem me da się po­
równać. Porównywać można. . tylko 
rzeczy o tym samym charakterze.

A więc stwierdzam, że me ma we 
Francji, ani w żadnym innym kraju 
„zachodnim" placu' o tym charakte­
rze, co warszawski plac Konstytucji. 
W żadnym z tych krajów nie ma tak 
monumentalnego kompleksu budyn­
ków, który jest przeznaczony 
mieszkania dla ludzi pracy.

Pójdę nawet jeszcze dalej — 
wiedziałem temu człowiekowi: —
ko były robotnik budowlany praco­
wałem przy wznoszeniu luksusowych 
kamienic w Paryżu, na rachunek bo­
gatych kapitalistów. Każdego wieczo­
ra po-robocie, odnajdywaliśmy nasze 
ciasne rudery w dzielnicach Bellęville 
lub de la Vilette, gdy tymczasem lud 
polski wprowadza się do domów, któ­
re sam buduje.

Stwierdzam więc, że burżuazja ni­
gdy — nawet w epoce gdy była u 
szczytu — nie była zdolna w swych 
pięknych dzielnicach stworzyć takiej 
perspektywy, tak harmonijnego t mo­
numentalnego zespołu architektonicz­
nego, jak ten, który tworzy plac' 
Konstytucji. Co się zaś tyczy dnia j 
dzisiejszego, to burzenie, a nie budo- |

ruch

na

wanie jest głównym zajęciem 
żuazji: męczeństwo Korei i 
nam u są tego świadectwem.

U nas, we Francji, wszelki
budowlany został wstrzymany. Jedy­
na praca, jaką ofiarowuje się robot­
nikom budowlanym, to budowanie 
pod kierownictwem amerykańskim 
lotnisk dla B-29 i bombowców ato­
mowych, i to w tym samym cząsie, 
kiedy się nawet domów nie naprawia, 
choć niszczeją i stają się ogniskami 
nędzy 1 gruźlicy.

Tymczasem Warszawa w ręku lu­
du wznosi się każdego dnia piękniej­
sza i coraz bardziej czarująca. W cią­
gu dwóch lat robi się tu to, co by 
wymagało u naś 20 lub 50 lat pracy.

Lubię wałęsać się po ulicach, tak 
Jak zresztą wszyscy paryżanie.

Stwierdziłem, że nowy Plac Kon­
stytucji ofiaruje na każdym kroku 
olśnionemu widzowi tysiące powodów 
do podziwu, skoro zaczyna on obsei- 
wować nie tylko całość o wielkiej 
czystości stylu, ale i pełne rozmaitoś­
ci szczegóły zrealizowanego dzieła, 
przeznaczonego na to,

Tylko wielkie epoki 
dzą takie dzieła. Są 
wysiłkiem zbiorowym 
i — co jest faktem 
jego potrzeb.

Ludzkość na jednej ćwierci kuli 
ziemskiej weszła w nową erę, od 
chwili, gdy padł strzał armatni z krą­
żownika „Aurora" o świcie 7 listopa­
da 1917 roku. Powstały j.uż pomniki, 
które wytyczać będą etapy tej nowej 
epoki w różnych krajach. Plac Kon­
stytucji należy właśnie do takich, eta­
pów. Będzie się później mówiło w Pol­
sce: „ta architektura oznacza epokę, 
epokę Konstytucji 1952 roku, epokę 
wielkiego rozmachu naszej Ojczyzny 
w drodze do socjalizmu".

Jean Gulllemot.

sznurowadeł (a 
państwach ka-
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Właścitie proporc je
Przedstawione powyżej dwa zada-* 

ma naszej polityki gospodarczej ściśle 
się łączą. Rozbudowa przemysłu cięż­
kiego umożliwi nam zarówno zwięk­
szenie naszego potencjału obronnego, 
jak i rozwój innych gałęzi przemysłu, 
jak i stopniowe powiększanie sektora 
socjalistycznego na wsi. Nie oznacza 
to jednak bynajmniej, ze lekceważy­
my przemysł lekki. Produkujemy, i 
to w coraz większych ilościach — 
obok środkow produkcji, obok ma­
szyn i obrabiarek — również artyku­
ły kcnsumcyjne: materiały włókienni­
cze i towary spożywcze, obuwie i pa­
pier na książki itd itd.

1 tu przed naszym planowaniem 
wyłania się nowe, trzecie zadanie, 
Prezydent Bierut określa je tak:

„Trzecim zadaniem naszego pla­
nowania jest ustalanie właściwych 
proporeyj 
narodowej.
sprawę, że szczególnie 
przejściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu ustalanie proporcji rozwo­
ju gospodarczego musi mieć w 
pierwszym rzędzie na celu realiza­
cję poprzednich dwóch 
długo, jak 
ze strony 
jak długo 
zagrożenie
Realizacja

dan — to znaczy zabezpieczenie nie­
podległości kraju, to znaczy zapew­
nienie niepodzielnego panowania go­
spodarki socjalistycznej w mieście i 
na wsi. W tym miejscu odzywają się 
wszystkie „Głosy Ameryki" i wołają 
zgodnym chórem: „reżym" chce was 
pozbawić mięsa i ubrań, masła i bu­
tów; „reżym" dba tylko o przemysł 
ciężki; należy zmniejszyć tempo in­
westycji; należy produkować jak naj­
więcej butów, ubrań, 
maszyny kupować w 
pitalistyczńych...).

Odpowiadamy na
Rozbudowujemy zarówno 
ciężki, jak i przemysł lekki. Dbamy 
tylko o zachowanie właściwych pro­
porcji, i to takich proporcji, które są 
zgodne z żywotnym, dobrze rozumia­
nym interesem WńrodoWym PolsjjL

Odpowiadamy słowaęiąi| Prezydenta 
Bieruta:

„Mamy jeszcze wiele poważnych 
niedomagan, braków, trudności, nie 
różami, oczywiście, usiane jest na­
sze życij, nie lekką jest nasza co­
dzienna praca, nie szczędzi nam 
jeszcze życie wielu trosk, wielkie i 
trudne stoją przed nami zadania.

Ale
twardo: Polska przestała być kra­
jem biednym, bezbronnym i nieza­
radnym. Daremne są nadzieje tych, 
którzy licząc na naszą słabość, 
szczerzą na nas grabieżcze zęby. 
Daremne są apetyty niedobitków 
hitlerowskich i ich imperialistycz­
nych włodarzy, którzy bredzą nie­
przytomnie o naszych ziemiach nad 
Odrą i Nysą. Miną! i nie wróci ni­
gdy wrzesień 1939 roku, minęła i 
nie wróci nigdy hańba bezsilności 
naszego kraju wobec najeźdźców...

Lud pracujący nigdy już nie da 
sobie wydrzeć władzy — a dobra 
własnego i dobra swej ojczyzny 
nauczył się bronić tak, jak tego 
wymaga najwyższa potrzeba".

G. J.

żeby trwało, 
historyczne ro- 
one stworzone 
całego narodu, 
nowym — dla

jedno możemy powiedzieć
po- 
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chwala 
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W dniu

. doskonale__ , .. ,____,_ ________
H łych kawiarni na tym placu i podzi­
el wiałem system sygnałów świetlnych, 
M regulujących ruch. Nie brakowało na- 
W wet koszy do śmieci. Sklepy pod wy­
li sokimi i eleganckimi arkadami były

U

•i tym właśnie spożywałem 
lody w jednej ze wspania-

Uli

ii wet koszy do 
li sokimi i eleg
si wypełnione tłumem kupujących i spo- 
lif żywających — a ucztą dla oczu są 
Gr rzeźby, inkrustacje, mozaiki i plasko- 

godne szczegóły 
zarazem bliskiej 

całości, tworzącej

i.rzeźby, zachwytu 
w monumentalnej, a 
p sercu- ludzkiemu 
Mstosowne ramy dla pochodu młodzie- 
•Uży, który przeciągnął tędy w dniu 22 
■lipca.4 *,4 Dnia następnego, czyli 23 lipca, 
♦przechadzałem się po Warszawie. 
■Przechodziliśmy małą uliczką w po- 
/bliżu Placu Konstytucji. W jednym z 
‘prywatnych sklepów zobaczyliśmy na 
wystawie spódniczki z wzorzystych 1 
materiałów o przystępnej cenie. Jed- 

w na z moich znajomych Francuzek za- 
interesowała się nimi. Weszliśmy więc 

A do sklepu. Znajoma moja załatwiła 
'.swój sprawunek, zapewniając mnie, 
'łie wzór materiału jest tak miły dla 
'Ą oka, że ta spódniczka będzie przed- 
w miotem zazdrości niejednej z jej ko- 
Ueżanek w Paryżu. Przed wyjściem 

ze sklepu powiedziałem, chcąc wła­
ścicielowi sklepu zrobić przyjemność: 
iii' — Ten Plac Konstytucji, co za cu- 
i4o!.s‘ Jako Polak może pan być z 

jł niego dumny...
I Człowiek, unikając mego wzroku, 
zapewnił mnie głuchym głosem, że 

d to się wydaje ładne, bo jest nowe, ale 

.41 min. zł oszczędności 
dzięki racjonalizacji

,'w przemyśle chemicznym 
Jtf Racjonalizatorzy przemysłu chemi- 
c> eznego zgłosili w pierwszym półro­

czu br. blisko 3 tys wnic,ków ra­
cjonalizatorskich i uspraw.nień, tj. 
4-krotnie więcej niż w I półroczu - r ub.

Realizacja wniosków i usprawnień 
/w zakładach przemysłu chemicznego 
j przyniesie 47.140 tys. zł. oszczędno

’ , ści. Suma ta przewyższa oszczędno- 
J ści uzyskane w ciągu ub.r. o 4.780 
4 <

I

c> eznego zgłosili w

l\la naszej taft

Jedno potraiią: kłamać!
„Ukazała się w Polsce obszerna bro szura pi. „Prawda o Katyniu". Chociaż 

podpisana je.t Ona nazwuk.em Bolesława Wójcickiego, n.e ma żadnych wątpliwości, 
że ten urzędnik państwowej gazetki ji.se tylko s-zyldem"...

Glos Ameryki, dn. 19.7.52.
...„Posłusznie pióro pana Wójcickieg o sugeruje"...

Glos Ameryki, dn. 24.7.52 
...„Dlatego książka Wójcickiego „Pr awda o Katyniu" nie ujdz.e na sucho"... 

Glos Ameryki, dn. 25.7.52.
tów przytoczonych w „PrawdzieDoprawdy gdyby sama sprawa — 

hitlerowska zbrodnia w Katyniu i hi­
tlerowska prowokacja katyńska — 
nie była tak ponura i bolesna — 
doprawdy śmiać by się wypadało na 
widok drgawek wściekłości i myślo­
wych łamańców, w jakie wpadł 
„Głos Ameryki" w związku ze skro­
mną pracą niżej podpisanego.

Najpierw tubalny „Voice of Ameri- 
ca“ odsądził mnie w ogóle od autor­
stwa i zrobił ze mnie abstrakcję, 
szyld, nazwisko, które firmuje zbioro­
wą pracę tajemniczych - wpływowych 
osobistości... Potem wyrobnicy pióra, 
wykonujący brudną robotę na za­
mówienie miliarderów z koncernu 
Hearst‘a, czy Scrippsa-Howarda, czy 
Mac Cormicka rzucili jako obelgę o- 
kreślenie: „urzędnik państwowej ga­
zetki".

Ale cóż może być bardziej dla 
dziennikarza krzepiącego od świado­
mości, że pisząc pełni urząd, 
funkcję użyteczności publicznej? I to 
w gazecie państwowej, a więc służą­
cej nie interesom garstki miliarde­
rów, lecz narodu!

Wszel ako wszystkie wycieczki 
„Głosu Ameryki" pod adresem oso­
bistym niżej podpisanego pozwolę 
sobie pominąć, jako nieistotne. Przej­
dziemy do meritum sprawy.

Co „Głos Ameryki" ma do powie­
dzenia na temat faktów i doTumen-

o 
Katyniu" oraz na temat wniosków, 
które się na tych faktach i doku­
mentach opierają? Przez trzy długie 
audycje — nic. Nic oprócz wściekłe­
go tupania nogami i połajanek rów­
nie „przekonujących", jak: „To fałsz!" 
„To bezczelne kłamstwo!". Tego ro­
dzaju wrzask, który przypomina aż 
do złudzenia i nawet w akcencie ryk 
przyłapanego na prowokacji i fałszer­
stwie „Propagandaamt" Goebbelsa — 
nie zastąpi jednak argumentacji. I 
mimo tego wrzasku pozwolę sobie 
rzeczowo odnotować, że „Głos Ame­
ryki" nie ośmielił się zakwestionować 
ani jednego faktu, ani 
jednego dokumentu, przy­
toczonego w „Prawdzie o Katyniu". 
Nie zdołał „Gło6 Ameryki" zaprze­
czyć, czy choćby podać w wątpliwość: 
ani stałego stosowania prowokacji, ja­
ko systemu, przez III Rzeszę; ani 
rozkazów 
masowej 
jennych 
nim; ani

Hitlera i OKW o 
eksterminacji jeńców wo- 

na froncie wschod- 
dokumentów świadczących 

o złodziejskich metodach reżyserów 
Katynia; ani głosów prasy angiel­
skiej i amerykańskiej z czasów woj 
ny, stwierdzających niezbitą wini 
hitlerowskich morderców z Katynia 
ani faktu masowego ułaskawieni, 
przez USA i wciągania na 6łużb 
amerykańską hitlerowskich mordę: 
ców narodu polskiego;

Stawskiej i dwuznacznej moralności 
członków tzw. cyrku Maddena; ani 
mapy Polski, na której pupil USA, 
Adenauer, zakreślił ponad połowę ja­
ko „niemiecką"; a-ni powiązania odno­
wionej przez USA prowokacji Goeb­
belsa z wskrzeszaniem hitleryzmu i 
przygotowaniami amerykańsko - hitle­
rowskiej spółki do wojny przeciw 
Polsce.

Tych wszystkich i wielu innych isto­
tnych faktów i dokumentów, przyto­
czonych w „Prawdzie o Katyniu", 
nie poważył się „Głos Ameryki" za­
kwestionować. Czemu się zresztą zu­
pełnie nie dziwimy. Uprzejmie tylko 
zwracamy uwagę dżentelmenów z 
„Voice‘u", że wrzasku w tej sprawie 
nikt im nie policzy za odpowiedź.

Teraz zaś przejdźmy do szczątko­
wej próby argumentacji, którą z wiel­
kim wysiłkiem wykryliśmy w audycji 
„Głosu Ameryki" z dnia 26 bm. Nie^ 
jaki pan Święcicki — specjalnie wi­
dać w tym celu do „Głosu" doanga- 
żowany — staje na głowie, by odpo­
wiedzieć na 3 — dlaczego tylko na 
trzy? — przesłanki „Prawdy o Ka­
tyniu". Rzecz jasna, w tej zawrotnej 
pozycji gubi wszystkie te fakty, do­
kumenty i argumenty, na które woli 
nie odpowiadać, bo nie wie co odpo­
wiedzieć.

Powiada więc „Głos Ameryki", po­
dejmując wreszcie próbę 
że

dyskusji —

Niemcy do- 
na tydzień 

ko-

„nie jest istotne, czy 
wiedzieli się o grobach 
przed ogłoszeniem prasowego 
munikatu, czy też na 6 miesięcy 
wcześniej"...
Mamy tu klasyczny przykład me­

tody fałszerstwa, której nie powsty­
dziłby się mistrz „Vodce‘u“ — Goeb­
bels. W książce przytoczyłem do- 
v o d y — m. in. zeznania płk. 
\hrensa przed Międzynarodowym 
Trybunałem Wojskowym w Norym- 

anł taszy -«. berdze — iż hitlerowcy wiedzieli o

grobach katyńskich już w, 1941 roku, 
a więc nie na tydzień i nie na 6 
miesięcy, ale prawie o dwa lata wcze­
śniej, aniżeli je oficjalnie „odkryli". 
Wiedzieli zaś hitlerowcy o grobach ka­
tyńskich już w 1941 roku z tej pro­
stej przyczyny, źe w tymże 1941 ro­
ku w Katyniu 6ami polskich ofice­
rów pomordowali! I na ten fakt — 
odnotujmy to ..rzeczowo — „Głcs 
Ameryki", oprócz próby fałszerstwa, 
nie znalazł odpowiedzi.

Ale idźmy dalej: odniesienie przez 
III Rzeszę korzyści propagandowych 
z Katynia — powiada ogólnikowo „Voi- 
ce" — nie stanowi żadnego argumen­
tu. Ale starannie pomija przy tym 
„Głos" wszystkie fakty polityczne i 
strategiczne, przytoczone w „Prawdzie 
o Katyniu", a które wykazują, jak 
hitlerowcy przygotowywali pro­
wokację katyńską — i jak ogromne 
nadzieje wiązali po klęsce pod 
Stalingradem hitlerowcy — i ich 
amerykańscy i angielscy przyjaciele 
— z prowokacją katyńską. Przecież 
ta prowokacja miała doprowadzić do 
rozbicia koalicji antyhitlerowskiej 
orag do sojuszu ąmerykaiiskorhitle- 
rewskiego. Tj. dokładnie do tego, 
co dziś łączy amerykańskich wskrze­
sicieli prowokacji Goebbelsa z nie­
dobitkami hitleryzmu.

Trzeci argumeht „Głosu Ameryki": 
amunicja niemiecka znaleziona w 
grobach katyńskich niczego jakoby 
nie dowodzi. Odpowiadamy krótko: 
skoro tak, to dlaczego hitlerowcy byli 
faktem odkrycia tej amunicji prze­
rażani? Jak o tym świadczy m .in. 
depesza „Heinricha" do Franka, któ­
rej oryginał przedstawimy został Try­
bunałowi w Norymberdze.

Nie, łaskawcy’ z „Głosu Ameryki" 
i cyrku Maddena, nie uda wam się 
zakłamać prawdy!

I 
rze, 
buje

jeszcze jedno: aż dziw bie- 
że „Głos Ameryki" nie pró- 

nawet bronić szeroko w
........ . I , . . . ;.

„Prawdzie o Katyniu" cytowanego 
„świadka naocznego’, „św.odka ko­
ronnego", co to w poszewce od po­
duszki na głowie zeznawał pod 
przysięgą, jak to on wszystko 
„widział, widział, widział". Bądź co 
bądź przewodniczący komisji Kon­
gresu USA dziękował mu „w imie­
niu narodu i Kongresu amerykań­
skiego", a teraz „Glos Ameryki" ani 
słowa nie znajduje w obronie tak 
podstawowego świadka?

Na koniec — jeden szczególik, 
świadczący o logice i prawdomów­
ności „Głosu Ameryki": najpierw wg 
„Głosu" byłem tylko szyldem, potem 
mówiło się już o „posłusznym piórze 
pana Wójcickiego"; wreszcie, w ostat­
niej audycji, „Głos Ameryki" , użala 
się... nade mną: „Książka Wójcickie­
go „Prawda o Katyniu" nie ujdzie 
na sucho". I załamuje ręce „Głos 
Ameryki" nad niżej podpisanym, da­
jąc do zrozumienia, że srodze będę 
ukarany przez „czynniki oficjalne" -— 
z powodu tak źle napisanej broszury. 
Że „gorzko zapłacę".

Jak to? Przecież w audycji z dnia 
19 bm. tenże „Głos Ameryki" mówił 
dosłownie: „Broszura jest w gruncie 
rzeczy oficjalnym głosem stalinow­
ców z Warszawy i z Moskwy". Sko­
ro „oficjalny glos" — to kto „ma 
płacić"?! Gdzież logika, o niezrów­
nany ,,Głosie Ameryki"?

Oczywiście, 
Katyniu" nie jest 
nym głosem". Jest tylko skromną — 
choć bardzo irytującą „Głos Amery­
ki" — pracą niżej podpisanego. Na­
tomiast panowie z „Głosu Ameryki" 
są autentycznymi łgarzami. Mimo że 
nieudolnymi. Bo zapominają dziś, ja­
kiego kłamstwa użyli wczoraj. A ju­
tro zapomną, jak kłamali dzisiaj. Je­
dnej rzeczy tylko nie zapomną: kła­
mać. Jak Goebbels — mistrz „Voice 
of America".

broszura ,,Prawda o 
żadrjgm „oficjal-

Bolesław Wójcicki
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Lista nagrodzonych w ankiecie „Zyc;a

Plac MDJak nazwaćMeldunki ze żniwnych pól
„Gdybyśmy potrafili podciągnąć wszystkie PGR do poziomu przodu­

jących, mielibyśmy w PGR potężną socjalistyczną bazę produkcyjną, zape­
wniającą państwu znaczne zasoby produktów rolnych, dającą wzór no­
woczesnej gospodarki rolnej milionom chłopów pracujących, zachęcającą 
ich do wejścia na tory wielkiej gospo darki zespołowej, pomagającą w przy­
spieszeniu socjalistycznej przebudowy wsi".

(BOLESŁAW BIERUT. Z referatu na VII plenum KC PZPR) 
oławskim potrafiono zmobilizować S0 proc, 
członków rodzin pracowników, w okręgu 
kieleckim — tylko 2 proc. W koszalińskim 
bierze udział w żniwach zaledwie 400 ton 
robotników. Czy ta liczba nie wiąże się 
przyczynowo z następną rubryką: — Za­
planowano dziecińców sezonowych 53, uru­
chomiono dotąd — 77

Spoza suchych cyfr meldunków u- 
kazuje się nie tylko rozmach, nie 
tylko bieżące kłopoty i braki (nie­
mal w każdym meldunku alarm o 
brakujące części zamienne do ma­
szyn), ale jeszcze — słabość organi­
zacyjna i polityczna zespołów, które 
nie umiały dość przekonująco zaape- 

i lować do obywatelskiego poczucia 
[robotników, dość energicznie zakrzą- 
I tnąć się koło ich codziennych po­
trzeb. (Np. w tym samym okręgu 
koszalińskim nie umiano sobie pora- 

' dzić z brakiem
do stołówek dla sezonowych).

Klekot maszyny do pisania głuszy 
monotonnie powtarzane przy aparacie 
telefonicznym wezwania—Hallo, Ol­
sztyn, tu Warszawa, hallo, czy sły­
szycie mnie?

— Co się tam dzieje? — niepokoi 
6ię urzędniczka Ministerstwa Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych, 
zbierająca meldunki o przebiegu ak­
cji żniwno-omłotowej 
okręgowych zarządów PGR. 
•wczoraj 
łączyć...

Każdy 
przynosi

ze wszystkich 
Od 

nie możemy się z nimi po-

I trochę uroczyście dodaje: — To 
6ą inne niż dotychczasowe plany. 
Planowały tym razem — zespoły. My 
tylko plany korygujemy i uzgadnia­
my — czasem nawet kłócąc się z 
okręgami. Walka była zażarta. Posz­
czególne zespoły — co zresztą bardzo 
dobrze o nich świadczy, biły się u- 
parcie o swoje plany uwzględniające 
lokalne możliwości i właściwości. 17 
typowo hodowlanych — najbardziej. 
Tymczasem plan 
„sprawiedliwie" 
okręgi uprawami 
przemysłowymi.

Dyr. Krajewski w 
mi, Jak to dyrektor 
nych okręgów przez

państwowy musiał 
obdzielić wszystkie 
konsumcyjnymi i

I 
dzień, ba, każda godzina 
zmieniony obraz sytuacji w 

tej potężnej kampanii, jaką jest ak­
cja żniwna w 8 tysiącach gospo­
darstw państwowych, które w bież, 
roku mają wedle 
krajowi 31,5 proc, 
kcji zbóż. Urodzaj 
bry — tym więcej . 
chnia zbiorów większa o całe niemal 
15 proc. A wiemy skąd inąd, że lu­
ki w liczebności załóg duże...

Zajrzyjmy do tych meldunków.
w gęstych rubrykach, starannie wyka­

ligrafowane cytry, rzadko ly.ko upatrzo­
ne zwięzłym komentarzem. Jak meldunki 
sztabowe.

Oto okręgi Poznań-Wschód 1 Poznań- 
Zachód uporały się Już dawno z rzi pa­
kiem i Jęczmieniem ozimym, a teraz roz­
poczęły równoczesny sprzęt pszenicy ozi­
mej, jęczmienia Jarego oraz strączko­
wych, zarówno jadalnych jak 1 pastew­
nych. Prawie 6 tys. hektarów ściernisk 
już podorano, na 2 tys. ha zasiano już po- 
plony...

W okręgu Szczecin-Północ skoszono już 
blisko 4 tys. hektarów żyta, przy żni­
wach pomaga tam 1400 pracowników umy­
słowych z Poznania...

Okręg Gorzów, równie jak wrocławski 
zaawansowany w omlotach zbóż kwalln- 
kowanych, czeka niecierpliwie na pizy- 
Jazd 800 akademików, którzy mają przy­
być z pomocą...

A jak sobie dają radę z brakiem rąk 
do pracy inne okręgi? W okręgu wro-

planu dostarczyć 
towarowej produ- 
w tym roku do- 
pracy, a powierz-

sprzętu kuchennego

podobna 
operacji 

co dzień

Planowały zespoły
Jak rozwija się ta akcj'a, 

w natężeniu do wielkiej 
strategicznej, zagarniającej
nowe pola bitewne, jakie trudności 
muszą pokonywać dowódcy poszczę-, 
gólnych odcinków frontowych —I 
kierownicy naszych socjalistycznych! 
„fabryk Chleba" w tym najtrudniej­
szym okresie?

Z tymi pytaniami zwracam się do 
dyrektora departamentu produkcji 
roślinnej, Krajewskiego, Wracał, a 
było to koło południa, chyba z trze­
ciej już kolejnej konferencji. Upe­
wniam się, czy aby wszystkie tyczyły 
akcji żniwnej?

— Właśnie, że nie — śmieje się Kra­
jewski. — Cały nasz wysiłek w cią­
gu najbliższych kilku dni skierowa­
ny jest na ostateczne uzgodnienie i 
akceptację pełnych planów obsiewów 
na nadchodzący rok gospodarczy 
1952/53.

zaufaniu opowiada 
Jednego z hodowla- 
dwa dni walczył o 

zmniejszenie przynajmniej o 100—200 ha 
areału buraków cukrowych. Wygrał, ale... 
rozstrzygnięcie było kompromisowe — o- 
biecal w zamian za to podnieść o 20 q 
przeciętną wydajność z hektara, a pod­
niesie na pewno więcej...

Krajewski triumfuje. Zobaczycie za 
rok, dwa, przestaniemy już w ogóle 
dyskutować z nimi o areale, „mówić 
hektarami" a zaczniemy operować 
konkretnie tonami zboża, czy mięsa, 
które zobowiązują się odstawić.

— Ale żniwa — przypominam. — 
Jakie macie największe trudności, 
brak ludzi?

— To przeszkoda istotna, ale, po­
wiedziałbym, nie najważniejsza. Z 
ogromną pomocą przecież przyszedł 
nam Rząd, mobilizując dodatkową po­
moc z miasta w ramach 7-dniowych 
wyjazdów, organizowanych przez 
związki zawodowe.

2—3 q wyższa, niż przewidywał plan 
(18 q).
Rekordowa pszenica

— Ale na Żuławach kilka rekor­
dów w tym roku chyba padnie? — 
upieram 6ię przy swoim.

Błaszczyk znów się wykręca: — 
Osłanino dało po 28 q rzepaku z 60 
ha, a w Delcie Nogatu na 212 hek­
tarach zbierano po 22 q jęczmienia 
ozimego. To bardzo dobre zbiory...

Atakuję więc wprost utajoną tego­
roczną dumę wszystkich „żuławia- 
kó,w“: — A ta rekordowa pszenica 
w Lisewie, którą przyjeżdżają oglą­
dać chłopi z Elbląga i Malborka?

— No tak — przyznaje dyr. Bła­
szczyk. — Tam rzeczywiście będzie 
ponad 50 q, ale poczekajmy jeszcze... 
przecież tu chodzi nie o rekordy, ale 
o przeciętną. Najważniejsze, żebyśmy 
zdążyli wszystko zwieźć z pola. Masa 
towarowa w naszym okręgu w tym 
roku będzie wyższa o pełne 45 proc., 
A rąk do pracy mało. Liczymy wła­
śnie na tę pomoc z miasta.

Na pewno się nie zawiodą. Mło­
dzież uniwersytecka i szkolna, klasa 
robotnicza i pracownicy umysłowi 
Wybrzeża pomogą robotnikom rol­
nym, traktorzystom i mechanikom 
PGR-owskim w tym najtrudniejszym 
okresie.

To przecież nasza wspólna sprawa. 
Halszka Buczyńska

Wśród uczestników naszej ank -ty 
„Jak nazwać Plac MDM?" rozdzielili­
śmy drogą losowania pamiątkowe na­
grody ofiarowane przez M.iustia bu­
downictwa Miast i Osiedli. Centrstoy 
Zarząd Budownictwa Miejskiego 
„Warszawa", Zjednoczę.nt B i i< w- 
nictwa Miejskiego Warszawa — 6
MDM, Stołeczną Radę Narodową i 
Redakcję „Życia Wmszawy'.

Nagrody otrzymu >ą następujący 
Czytelnicy z Warszawy:

Feliks Cyrskl, Kazimie»» Abram- 
tzuk Bogusław K‘>sierskl, Maria 
Wójcicka, Jan Fedorowicz, Kazimierz 
Chrzanowski, Wanda Kozyrska. Ma­
ria Kwieczkowska, 
kówna, 
Gendlek, 
Binert,
gniew Gracki, Kazimierz Rejman, Jó­
zef Lubańskl, Telesfor Wyżykowski, 
Jacek Modzelewski, Mieczysław Rut­
kowski, Tadeusz Kopeć. Józef Kowal­
czyk, Kazimierz Ląkowski. Alicja 
Chmielewska, Lucjan Witkowski, 
Ewa Stylińska, Czesław Zajączkow­
ski, Janina Mrówczyńska, Henryk 
Biernacki, Dominik Wiktorski, Stefan 
Wieczorek. Eugeniusz Górecki, 
lina Ratan, Józef Kluciński. I 
Zdaniewicz. Róża Dąbrowska. 
Czepłkowska, Artur Gałązka, Maria 
Umiarkowska. Rachela Kraho, 
mierz Sobolewski, Bronisław 
towski, Halina Orłowska, Józef

Alina
Danuta Czaderna, 
Stefan

Bożena
Krupiński, 

Moszczeńska,

Wsio*- 
Hanna 
Witold 

Zbi-

run. Karol Rychter, Józef 
Zbigniew Ostrowski, 
trowski, Ksawery 
By lica. Maria Lewa 
Rabcewicz, Aleksander 
Tadeusz Brzeziński, 
Stefan Wieczorek. Al 
ska, Wojciech Kulczyk, 
Katana, Tadeusz W 
Kobylińska, Jadwiga 
nard Marcinkowski i

Wśród Czytelników ipou w; 
wy nagrody przypadły nastąpu 
osobom:

Andrzej Sieczkowski * Prajf 
sklej, Henryk Schulz z Berllnu 
Kaniewski z Lodzi, Edyta Trt*i 
ska > Olsztyna, Elżbieta Tuu 
Częstochowy, ‘ “
Bydgoszczy, 
Nowej Soli, 
blina. Lukas?
wy.

I

Jacek Mkofocrrftf

Karo- 
Ryszard 

Aniela

Kazl- 
Gn»- 
Pio-

H. I T. Sokołowy 
Władysław S»mo) 
Jan Mazurkiewłcti 
Kaleciński * Ci**, 

Anna Tomaszewska te Sb 
wic. Henryk Buchnie z Józefowi 
rzy Migdal z Zamościa. 
Grigoriew z Klimontowa. 
Jaworski z Ogrodzlenlc, Jaa 
Mocb z Sarn. Helena 
dzi, Aleksandra Kołakowska t 
ran. Henryk Karpiński t 
Jan Dlużniewskl z 
Wolski z Chodakowa i M 
ski z Lublina.

Czytelnikom spoza Warszawy 
grody prześlemy.

W 10 ROCZNICĘ ŚMIERCI POETY
Na lata międzywojenne przypada twórczość wielkiego poety buł­

garskiego, Nikoły Jonko Wapcarowa, urodzonego w r. 1909, rozstrzela­
nego w r. 1942 za rewolucyjną działalność przez faszystowski rząd buł­
garski. Wapcarow jako pierwszy pisarz wprowadził do poezji bułgar­
skiej postacie robotników, wiodących walkę z wyzyskiem. Twórczość, 
jego nawiązuje do najlepszych tradycji rewolucyjnych' poezji bul-' 
garskiej. . • ■

W 10 rocznicę śmierci, „Książka i Wiedza" przygotowuje wybór 
wierszy Wapcarowa. Książka ukaże się niedługo na rynku.

NIKOŁA WAPCAROW Przełożyła Wacława Szymborska.

PIEŚŃ MIŁOSNA
Jak spadający kamień 
trwoga nad nami zawisła. 
Wojna. Przeczucie nie kłamie. 
Krew, bunt i ogień w myślach.

Na tle ćzystego nieba 
kominy fabryk jak co dzień — 
a przecież bunt w nich dostrzegam, 
choć słońce cicho zachodzi.

1 teraz. W obręczy wroga 
powiedz, czy wielką jest winą, 
Żeś jeszcze sercu tak droga, 
że jeszcze w sercu jest miłość?

Maszyny dudnią z pośpiechem. 
Huk armat powietrze targa.
Powiedz, czy dzisiaj jest grzechem 
mieć twoje imię na wargach?

Swiat zmalał — i dla miłości 
niewiele miejsca zostało. 
Dlatego śpiewam najprościej 
piosenkę tak samo — małą.

Napisana podczas II wojny światowej

Braki ui organizacji pracy
Zagadnienie najtrudniejsze, najbar­

dziej zasadnicza trudność — to po­
ważne jeszcze braki w dokładnym 
opracowaniu harmonogramu prac dla 
poszczególnych zespołów i gospo­
darstw, słowem — brak dobrej no­
woczesnej organizacji pracy.

— Na przykład przeprząźka koni przy 
zwóz-ce zboża. Będzie w tym roku co 
zwozić z pola. Nie powinny więc nała­
dowane wozy siać godzinami przed ster­
tą czy koło młocarni...

Na przykład... zastosowanie dmuchaw 1 
elewatorów do stawiania stert...

Na przykład... agregeto wanie maszyn. 
Już w wielu dobrze zorganizowanych ze­
społach za snopowiązałką traktor ciągnie 
bronę talerzową, na podorywkę. Słowem, 
chodzi o pełne wykorzystanie maszyn i 
czasu ludzkiego, o wykorzystanie każdej 
godziny pogody, aby nłe zmarnowało się 
ani jedno ziarno, aby jak najszybciej 
zżąć i omiócić zboże — w dużym procen­
cie nawet na polu — aby móc szybciej 
dostarczyć kwalifikowane ziarno na siew, 
zapełnić magazyny państwowe ziarnem 
konsumcyjnym, zapewnić surowiec prze­
mysłowi.

, Już /ęgt^aj^c .się dyr. .Krajewski 
powtarza — mfmó "woli dośłowriie tó, 
co mówiła wiceminister PGR 'Karóiń- 
ska w dyskusji na VII Plenum, to, 
co boli każdego pracownika PGR.

— W ubiegłym roku nie wykonali­
śmy naszych' planów produkcyjnych. 
Zostaliśmy dłużni krajowi poważne 
ilości produktów rolnych.

W tym roku
straty i dać poważne nadwyżki po­
nad plan. Warunki atmosferyczne 
sprzyjały nam dotąd, reszta zależy 
od wysiłku wszystkich pracowników 
PGR...

Na schodach zderzam się twarzą w 
twarz z dyrektorem 
skiego Błaszczykiem, 
tutaj wszyscy — zresztą rzeczy wiście [ dy, gdy uszkodzony czy zawalony bu- 
„wpadł" tu tylko na kilka godzin. I dynek zostanie odbudowany. 
Odprowadzam więc go kawałek aby 
się dowiedzieć jak pracują ekipy z

' miasta, z którymi spotkałam się na 
Wybrzeżu przed tygodniem.

— Ich pomoc rezerwujemy i 
na pszenicę. Sprzątnąć pszenicę 
tys. hektarów to nie fraszka...

Wiem, że rolnicy nie lubią z 
[ podawać cyfr przypuszczalnego 

dzaju, a okręg gdański, który 
wiele niepowodzeń w ub. roku, 
mo Żuław, a może właśnie — przez 
Żuławy — ambitnie stara się w tym 
roku nadrobić plan. Pytam więc o- 
strożnie o przypuszczalny plon psze­
nicy, a dyr. Błaszczyk odpowiada 
okrężnie: — Przypuszczamy, że prze­
ciętna wszystkich kłosowych będzie o

Uwagi, które dyktuje trosk

I [

I właśnie 
Bagar stuknął

— Zdeno, 
bym zarabiać

Zdena odwróciła się od maszyny, na której spisywała stan zapasów 
żywnościowych w Potocznej według danych z ostatnich dwóch tygodni, 
łącznie z świeżo przysłanym transportem, i odpowiedziała 
ciutkim szyderstwem:

— Co takiego? No, pochwal się!
Bagar machnął nad stołem arkuszem papieru, gęsto 

obu stronach maszynowym pismem.
— List rady zakładowej z pilzneńskiej Skody. Przede

nie wiedzieli o tym, że Rosmus został mianowany w ich zastępstwie 
państwowym zarządcą fabryki łożysk kulkowych. I tu jest właśnie to, 
o czym mówiliśmy od samego początku, że ktoś go proteguje, że ktoś, 
prawdopodobnie cała grupa, prowadzi tu jakąś swoją grę. Ale jeszcze 
ciekawszy jest fakt — a można to wyczytać między wierszami — że rada 
zakładowa nawet nie wiedziała, że ich przedsiębiorstwo objęło pod swój 
zarząd i tę fabrykę. Towarzysze wstydzą się przyznać do tego, nie po­
winni byli czegoś podobnego przegapić, zgrzeszyli prawdopodobnie nad­
miarem zaufania.

— Nie dziw im się — powiedziała zamyślona Zdena. — Uczą 6ię 
dopiero, tak jak i my wszyscy. Taka lekcja przyniesie im więcej korzy­
ści, niż całe wykłady o czujności.

_  Już z niej wyciągnęli nauczkę. Odbierają Rosmusowi kierownic­
two fabryki, przysyłają tu jednego człowieka z rady zakładowej i jed­
nego młodego inżyniera i powierzają im razem zarząd fabryki. Mają 
rozkaz, by zaraz zacząć produkcję. Przyjedzie z nimi pięciu robotników, 
którzy mają się tu wciągnąć w robotę, a nas proszą, żebyśmy się po­
starali o mieszkania dla nich. Znowu jeden orzeszek do zgryzienia.

w chwili, gdy tamci w holu popijali znakomity aperitif, 
ołówkiem w stół i powiedział:
wszystko jest dokładnie tak, jak przewidywałem. Mógł- 
na życie wróżeniem. Tu jest to czarno na białym.

miękko z

zapisanym

wszystkim

le-

Po

nic

(niejszych nawet gruntach rouói 
i szaluje się tylko wtedy, gdy zup 
| brak drzewa. W Nowej Hue. 
szczęście, drzewa nie brak.

*

ścianie powstała 
powrocie do War- 
szklanej tafli, po- 
wiceministra Pie-

Gdy pisałem dn. 22 bm. reportaż z ' kamień wyjął, w 
dziura. Kamień po 
sza wy złożyłem na 
krywającej biurko 

i trusiewicza. Ręczę, że to, co powie- 
I dział on o wartości betonu, zawiera- 
I jącego takie kamienie, nie było wca- 
' le pochlebne ani dla betonu, ani dla 
| tych, co ów beton produkują, ani 
wreszcie dla tych, co winni kontro­
lę nad produkcją betomarni sprawo­
wać.

kombinatu Nowej Huty, starałem się 
przedstawić ogrom naszych dokonań, 

i Wskazałem również — iż ten potęż- 
|ny obiekt jest przedmiotem specjalnej 
I troski, specjalnej czułości nas wszyst­
kich. I jeśli dziś poświęcę reportaż 

. brakom, które należałoby usunąć, za- 
| gadmeniom, które może trzeba by by­
ło ustawić inaczej, niż do dziś stoją, 

i będzie to niczym innym, jak wyra- 
I zem czułości wobec tego, co w kom­
binacie już z ziemi kiełkuje, troski, 
by Nowa Huta rozpoczęła jak naj­
prędzej produkcję.

*

Najpierw weźmy sprawę jakości 
materiałów używanych przy budowle 
kombinatu. Wiadomo. Nie zawsze nas 
jest stać na materiał pierwszej jakoś­
ci, musir^iy «jędpąk dokładać/wszyst­
kich sił, by używać materiału naj­
lepszej jakości przy budMde takich 
obiektów, jak Nowa Huta. Bo jeśli 
na przykład do budowy domu miesz­
kalnego użyje się złego gatunku be­
tonu i wskutek tego zawali się strop, 
będzie oczywiście krzyk, będzie hałas, 
ktoś tam może pójdzie do kryminału, 

musimy nadrobić 'lecz ucierP‘ na budowa tego tyl- 
ko domu.

Gdy natomiast w tak skomplikowa- 
| nym mechanizmie, jak olbrzymia hu­
ta, a Nowa Huta będzie bardzo wiel- 

| ka, wywróci się jedna ściana, skutki 
’ tego może odczuć cały kombinat, 

okręgu gdań- Państwo może ponieść milionowe 
Biegnie, jak straty, a kombinat ruszy dopiero wte-

sobie
z 18

góry 
uro- 
miał 
mi-

W tej chwili podstawowym elemen­
tem przy budowie kombinatu jest be­
ton. Muszę stwierdzić, iż beton do­
starczany przez betoniarmę Nowej 
Huty, a służący do konstrukcji żelbe­
tonowej, nie zawsze odpowiada swo­
im zadaniom. By przywieźć ze sobą 
do Warszawy dowód rzeczowy, naru­
szyłem jeden z murów budującej się 
wytwórni materiałów ogniotrwałych. 
Naruszyłem w ten sposób, że wydłu­
bałem ze ściany żelbetonowej kamień 
wielkości...

Nie uhciałbym was oszukiwać, ale 
zaręczam, że był to bardzo wielki ka­
mień i bynajmniej nie jedyny, a tkwił 
on w ścianie grubości 8 cm. Jakem

— A nie cieszysz się z tego? Wyobraź sobie tylko: znowu o siedmiu 
Czechów więcej, a w dodatku robotników!

•— Zapuszczamy korzenie — uśmiechnął się Bagar. — Dzień po dniu 
głębiej i mocniej. Kiedy Dolinka będzie pełna czeskich robotników, 
a w obu fabrykach i we wszystkich warsztatach będą pracować nasi 
botnicy, nic nas już wtedy nie złamie, nikt nas stąd nie ruszy!

— Tak mówisz, jakby na całym pograniczu była tylko jedna 
toczna! — roześmiała się Zdena.

— Właściwie tak! Jedna Potoczna pomnożona tyle razy, ile tu 
miast i wiosek. Wszystkich nas czeka jednakowe zadanie A przecież 
jeden czynnik, który może rozwiązać je bez reszty. Lud. Przyjdzie, osiedli 
się, zacznie pracować. ? kto pracuje, temu ojczyzna wyrasta z rąk, a komu 
ojczyzna wyrośnie z rąk, to tak jakby z 6erca wyrosła i już jej nigdy 
nie zdradzi.

— Naturalnie, ty mój... — powiedziała wzruszana Zdena.
Obeszła stół, stanęła przy mężu, ujęła go dłóńmi pod brodę, odchy­

liła mu głowę do tyłu i pocałowała w usta. W /tej chwili dzwonek w sie­
ni, jakby im nie chciał użyczyć ani jednej czułej minutki, rozdzwonił się 
jak na alarm.

Zdena drgnęła zaskoczona.
— To pewno ojciec. Idź otwórz, Jirko, ja trochę poprawię włosy!
Był to Dejmek. Głaskał swoje wąsy i burczał zakłopotany.
— To ja. A może wolicie mnie od razu wyrzucić? Matka już na mnie 

zrzędzi i wymyśla mi od starycn wariatów — wystarczy? Ledwie zjem 
kolację, na miejscu usiedzieć nie mogę, ciągnie mnie coś przed 
dom, a ledwie wyjdę, prosto do was. Jeżeli wam to przeszkadza, po­
wiedzcie otwarcie. Tylko, że dziś nie jestem sam. Przyprowadziłem wam 
gościa. Ot, tam konkretnie stoi!

Gościem, który przyszedł z Dejmkiem, był Hans Palmę. W pomię­
tej, wojskowej bluzie, wsparty na swym kiju z gumowym końcem, stał 
zmieszany w progu. Wyraźnie było widać, że przyszedł tu nie z własnej 
woli, tylko przymuszony przez Dejmka.

— Chodźcie dalej, towarzyszu Palmę — zapraszała Zdena. I siadaj­
cie. Zaraz zaparzę herbaty.

— Bardzo przepraszam — powiedział Palmę powoli, jakby miał ze­
sztywniałą od mrozu brodę. — Nie miałem zamiaru...

— Czego przepraszasz? — burczał Dejmek i popychał go przed sobą 
do pokoju. — Jesteś wśród swoich, czy nie? A widzisz! Siadaj tu na 
tym miejscu i zaraz zagaimy dyskusję. Wystarczy?

— Dyskusję? O czym? — spytał Bagar, siadając na odwróconym ty­
łem krzesełku i opierając się ramionami i brodą o jego poręcz.

ro-

Po-

jest 
jest

Piszę o tym, gdyż wypsdk 
kombinacie, choć rzadko, ale sit 
rzają. każdy zaś wypadek prr 
poważne szkody I daje broń w 
wrogowi.

*

Z kolei poruszyć trzeba zagadnienie 
bezpieczeństwa i ochrony pracy na 
terenie kombinatu. Sprawa ta dobrze 
nie wygląda.

Daję konkretny przykład.
Pewnego dnia źle umocowane wro­

ta garażu upadły i przygniotły robot­
nika. Sprawę zlekceważono, a zasłu­
guje ona ha szczególną uWagę choć­
by dlatego, że wszystkie inne wrota 
w owym olbrzymim garażu były rów­
nie źle umocowane, a właściwie nie 
były umocowane wcale. Każde z tych 
ciężkich wrót groziło, a bodajże gro­
zi nadal, iż przy silniejszym wietrze 
zwali się na pracujących w pobliżu 
robotników.

Drugi przykład.
Jadąc samochodem w kierunku 

kombinatu zauważyłem niezbyt dale­
ko od budynku dyrekcji pracującą 
koparkę. Wysiadłem, by przypatrzeć 
się, jak pracuje. I 
baczyłem, iż owa 
już rów długości 
bokości około 5 
75 cm.

W rowie pracowali ludzie, rów 
był nie tylko nie oszalowany, 
jego ściany nie były podparte 
mniejszym nawet drążlyem.

Gdy mówiłem o tym jednetnu 
żymerów, gdy dodałem do lego,
własną rękę poleciłem robotnikom 
wyjść z tego rowu, skrzywił się. a 
potem powiedział, że w niektórych 
rodzajach gruntów można rowów nie 
szalować, gdyż jest prawie- całkowita 
gwarancja, iż taki rów się nie zawa­
li i ludzi nie przygniecie.

Chciałbym zauważyć, że „prawie 
całkowita gwarancja" to nie jest 
gwarancja całkowita, a w najpew-

*
I I jeszcze jedna iprawa. Co 
łem w Nowej Hucie dwa l»U i 
zarówno biura Huty, jak I Zjrtt 
ma mieściły się w Krakowi*.

!z wyjątkiem biur projektowe* • 
wszystkie urzędy przenosił« 

! teren kombinatu. Jest to nie»i 
i wie postęp. Gdyby jeszcze cha 
z dyrektorów bądź Huty. badL 
noczenia. które hutę buduj*, r 
dowal się zamieszkać na t -ww 
ty - miasta, byłoby już 
brze. Do tej pory żaden * nirt s 
ochoty nie ma. A szkoda. L 

| którzy tak są związani z Nowi 
tą. jak lej dyrektorowie, powinn 
zumieć, że mieszkając nie w t 
wie, ale na miejscu, łatwiej dr 
liby wiele spraw codziennydi. t 
nu kombinat źyje.

Jacek Wołow

oto przy okazji zo- 
koparka wykopała 
około 150 m., głę- 
m., szerokości ok.

45 tys. prelekcii —
4,8 min. słuchaczy
Dwulecie działalności?

zaś 
lecz 
naj-

z In- 
tż na

W bm. mijają dwa lata od d 
rozpoczęcia działalności Twi.T 
Wiedzy Powszechne4

W okresie tym Towarzystwo 
ganizowalo 45 tys. prelekcji i' 
wysłuchało ok. 4.800 tys. słuc-

W okresie ogólnonarodowa) ł 
sji nad projektem Kor.»lvtucJ 
legenci TWP wygłosili 34 t« 
czy to w w miastach i na wsi o 
min. słuchaczy.

W b.r TWP poświeciło 
wagi szerokiemu upowszed' 
wiedzy rolniczej.

TWP prowadzi również otf 
działalność wydawniczą.

— Konkretnie o nim! — odparł Dejmek, wskazując 
jakąś nadzwyczajność. — Stał się problemem, który musimy 
Gdy wrócił dziś z pracy ao domu, stwierdził, te żona i 
mu za granicę. — Wystarczy? Zostały mu na ■ karku krowy i 
Jak ma się nimi zajmować, skoro jest cały dzień w fabryce?

— Więc jednak poszły — powiedział Bagar na wpół do 
myślił się, jakby chciał zgłębić do dna to wydarzenie

— Szkoda mi córeczki — odezwał się Palmę głuchym, 
sem. — Wierzyłem, że jej z czasem otworzę oczy

Zdena wróciła i przystanęła w drzwiach, słuchając ich ro
— Ale dokąd one mogły pójść? — spytała. ■
— Żona miała gdzieś w Anhaltskim krewnych. Zamężną Mt 

Chyba pojechały do niej.
— Ktoś je namówił, 

z krzesła. — Przypisali 
wili, a teraz dobiorą się 
stał w domu!

Palmę zacisnął ręce 
parł z uporem:

— Niewiele sobie z nich robię. Niech
Bagar zatrzymał się w swej przechadzce po pokoju, 

Palmem i powiedział stanowczo:
— Zrozum, że nie chodzi tylko o ciebie, towarzyszu! 

wreszcie mieć w Potocznej spokój. Żądnego strzelania, 
derstw. Ludzie muszą wreszcie czuć się tu bezpiecznie. ; 
już walk, musimy teraz pracować. I tobą musimy się i 
obowiązek. A ty, jako zdyscyplinowany członek | 
mieć i nie robić nam trudności.

Palmę słuchał gorączkowych 
nym wyrazem wyrazem twarzy 
dniósł głowę.

— Uważałem to wszystko za 
rzekł. — Towarzysz Dejmek już 
nich. Pójdę do Willego Krohne, 
nież pusty chlew. _

— To wygląda, jakby sprawa była załatwiona — powiedź*' 
ślony Dejmek. — Tylko co na to powie konkretnie Trnec?

— Owszem, to jest dobre załatwienie sprawy — zgodził się 
nawet bardzo pomyślne i jeśli zajdzie potrzeba — rozporządź** 
sprawie wyda komisja administracyjna A Tmec może gadać . 
się żywnie podoba. Na twoim miejecu, towarzyszu Palmę, już 
wracałbym do domu. 1,4 '

to jasne — powiedział Ba gar i gwałtownie ’ 
na
do

twój karb Elsę 
ciebie. Nie ma

na uchwycie kija.

Mag?r Zonę I córkc * 
nawet mowy, żebyś

aż mu stawy zbielały i

tylko spróbują!
f 

tul Che* M 
ma. żadnyd):

partu, muaii

słów Bagara. wpatrując się 
w podłogę, po czym, ociąga,

zbyteczne zajmowanie się moją 
mi zaproponował, bym aię prz**1’ 
Ma w portierni pokoik. Jezt t*®



Gdy niedbalstwo dmucha w żagiel

Mikołajki od rufy
Niąatały, nie wiem, jak łię nazywa 

Miał ponad 00 lat, był dozorcą w ja­
kiejś fabryce i przyjechał do Miko­
łajek na wczasy. — Bardzo chciał- 
bym pojechać w góry — prosił urzę­
dnika w swojej Powiatowej Radzie 
Zw. Zawodowych.

— To jedzcie do Mikołajek- Tam 
są właśnie góry — odpowiedział mu 
urzędnik i dał skierowanie.

Biedaczysko przyjechał i nie mógł 
eię nadziwić, że te góry istnieją je­
dynie w pustej głowie urzędnika. W 
perspektywie miał dwa tygodnie nu­
dy. Bo cóż: nie pływał, nie wiosło­
wał, zresztą dokuczał mu reumatyzm. 
Na szczęście (dla niego) znalazło się 
na wczasach w Mikołajkach jeszcze 
kilku takich jak on W dzień urzą­
dzali spacery, a wieczorem, wsłuchu­
jąc się w odgłosy potańcówek, które 
urządzała młodzież — siadywali na 
werandzie — i gawędzili.

Dwa tygodnie jakoś minęły, dobra 
kuchnia i pogoda rozproszyły do re­
szty zły nastrój kilku starszych wcza­
sowiczów, toteż z pewnością nie od­
jechali om do domow w przekona­
niu, że zmarnowali swój urlop. Mo­
gliby 
pieJ.
czym

Bo 
na wczasy 
dzież i dorośli o dobrym 
wiedząc, że w ciągu dwutygodniowe­
go turnusu odbędą tam kurs żeglar­
ski A kurs żeglarski — to nieraz pa 
rę godzin wiosłowania, mocowanie 
się z na.piętym żaglem, lub, jeśli po­
goda dopuści — to i kąpiel na de­
szczu.

Ale dla młodzieży wiosła, żagiel i 
wiatr — to przyjemność, a deszcz— 
przygoda na wodnej wyprawie. Toteż 
Mikołajki są wymarzonym wczaso- 
wiskiem dla amatorów wody i 6portu 
żeglarskiego Nie tylko zresztą Miko­
łajki bo i Ruciane i Augustów, na

go jednak spędzić znacznie lę- 
gdyby im powiedziano z góry, 
są owe Mikołajki
do Mikołajek powinna jechać 

przede wszystkim mło- 
zdrowiu,

(Od naszego specjalnego wysłannika)
leżące do tęgo samego ośrodka ma­
zurskiego, przeznaczone są na węza- 
sowteka specjalnego rodzaju — że­
glarskie.

NOWE DOMY — STARY TŁOK
W Mikołajkach sporo się zmieniło. 

. Wprawdzie nie w samym wyglądzie 
miasteczka, bo zmiany te można bę­
dzie dojrzeć dopiero, gdy skończy się 
przebudowa 1 rozbudowa ulic od ryn­
ku, ale właśnie na wczasach. Z czte­
rech domów wczasowych ubył jeden, 
który zajęła Inna Instytucja, ale przy­
były dwa. położone nieco za miastem, 
na malowniczym wzgórzu.

Mimo to ilość miejsc w domach 
wypoczynkowych pozostała ta sama 
i wynosi 140 Wydawałoby się, że w 
pokojach powinno być luźniej. Gdzie 
tam! Ciągle jeszcze są pokoje, wpraw­
dzie spore, ale mieszczące od 7 do 0 
osób.
sowę nie są jeszcze zajęte. Przeka­
zane 
trwa

A wczasowicze gnieżdżą słę nadal 
w wieloosobowych pokojach. Nie dość 
tego. W całych Mikołajkach są tylko 
dwa pokoje małżeńskie. ' Kierownik 
domów wypoczynkowych siwieje z 
rozpaczy, gdy mu każdy nowy tur- 

' nus przynosi po kilka małżeństw, z 
których żadne nie cheiiałoby się roz­
łączyć.

Dlaczego? Bo nowe domy wcz*-

były dość późno, i „jeszcze" 
tam remont.

i

Sprawy mieszkaniowe to kłopot nie i 
tylko Mikołajek. W sąsiednim Rucia- 
nem, dokąd wczasowicze również 
przyjeżdżają na wczasy żeglarskie, 
od trzech lat trwa odbudowa duże­
go, pięknego domu wczasowego. Od­
danie go do użytku w dużym stopniu 
zmniejszyłoby zagęszczenie w poko­
jach, stwarzając w tej pięknej miej­
scowości idealne warunki wypoczyn­
kowe.

Cóż, kiedy upływa rok za rokiem, a 
edbudowa posuwa eię w tempie tak 
wolnym, iż wątpliwe jest, czy w koń­
cu rb. Ruciane osiągnie projektowa­
ne optimum zagęszczenia — 2 ■— 3 
osoby w pokoju.
OD PRZYPADKU DO PRZYPADKU

Ale wróćmy do Mikołajek lub 
raczej spraw, z nimi związanych. 
Gawędzimy właśnie z gromadką 
wczasowiczów. Chwalą sobie pobyt, 
zwłaszcza zadowoleni są z posiłków.

— Byłem na wczasach w Karpa­
czu, byłem nad morzem, ale nigdzie 
mi eię tak nie podobało jak tu — 
mówi Zygmunt Janeczek, młody pra­
cownik Centrali Mięsnej z Krosna. 
Zwłaszcza jedzenie — doskonałe.

— A co robicie w dni słotne? -- 
pytam niespodziewanie.

Miny moich rozmówców wyciągają 
się. Bo właśnie życie kulturalne to 
pięta achillesowa wczasów w Miko-

Bliski sercu

fragmentów architektonicznychGłówny taras to jeden z piękniej szych
parku na Powiślu. W przyszłym roku powstanie tutaj fontanna, a schody i 
stroma ściana otrzymają artystyczne wykończenie. Na zdjęciu: fragment 
głównego tarasu

Mokotów przoduje 
w akcji SFOd

Pierwszą nagrodę w wysokości 24 
tys. zł. otrzymał za zwycięstwo we 
współzawodnictwie w akcji Społecz­
nego Funduszu Odbudowy Stolicy 
(SFOS) Dzielnicowy Komitet Odbu­
dowy Warszawy — Warszawa Połu­
dnie (Mokotów). Drugą nagrodę 
przyznano Dzielnicowemu Komiteto­
wi O.W. Warszawa - Północ (Żoli­
borz).

We współzawodnictwie Zakłado­
wych Komitetów Odbudowy Warsz-a 
wy pierwsze miejsce zajął Komitet 
przy Akademii Medycznej, drugie 
Komitet przy Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej.

j łajkach, Jest wprawdzie Instruktor 
ale jakoś nie potrafi sobie poradzić 
z organizacją imprez, wieczorków 
świetlicowych. Planu pracy nie ma, 
imprezy lub raczej — wycieczki, bo 
w tutejszym słownictwie kulturalno- 
oświatowym są to synonimy —- urzą­
dza się zależnie od pogody.

— Żeby choć wszyscy chętni mogli 
przejść kurs żeglarski — wzdycha 
któryś z wczasowiczów.

Okazuje się, że i z tym są kłopo­
ty, Do czerwca, gdy wczasowiczów 
było niewielu, Liga Monaka utrzymy* 
wała w Mikołajkach aż 3 instrukto­
rów Od czerwca została tylko jedna, 
młoda I energiczna — ale, niestety, 
jedna instruktorka.

— choćbym nie wiem jak się sta­
rała, to przez jeden turnus nie uda 
mi się przeszkolić więcej, niż dwie 
załogi czyli 22 osoby. A to bardzo 
mało.

Rzeczywiście, jak na 140 wczasowi­
czów — to niewiele.

94:41
Popularność Mikołajek rośnie ra­

zem ze wzrostem temperatury. Im 
cieplej — tym tłumniej. Ale, nieste­
ty, im tłumniej —. tym mniej ro­
botników na wczasach.

Na pierwszym turnusie, w począt­
ku maja, było pół na pół. Potem — 
60:40, następnie 33 do 63, a ostatnio 
— 94:4!

Kto zawinił? Oczywiście, rady za­
kładowe, które nie pilnują proporcji 
fizycznych i umysłowych pracowni­
ków, wysyłanych na wczasy. Okręgo­
we i Powiatowe Rady Związków Za­

nie skontrolo-

Pieriusza para obrączek
MDM — najmłodsza dzielnica War­

szawy żyje już normalnym życiem. 
W oknach firanki, na balkonach 
dziecinne wózki Na placu ożywiony 
ruch.

Ze sklepu jubilerskiego przy PI. 
Konstytucji wychodzi młody czło­
wiek — Jerzy Tpzebowski, urzędnik 
jednego z ministerstw. Przed chwilą 
kupił on pierwszą „mdrn-owską" pa­
rę obrączek. — Za parę dnł będzie 
ślub, a narzeczona koniecznie chcia- 
la, żebym obiączki kupił na MDM-ie
— śmieje 6ię. — Mówiła, że to szczę­
ście przyniesie.„

Nieco dalej sklep z galanterią mę­
ską, pracownia kapeluszy i sklep z 
obuwiem, Wszędzie pełno ludzi Przy­
chodzą po sprawunki, oglądają pięk­
nie wykończone wnętrza. Najwięk­
sze powodzenie ma jednak kawiarnia 
na rogu Placu i Pięknej, a także 
znana już warszawiakom z ub. lata
— restauracja „pod parasolami", Po 
południu i w dzień świąteczny trud­
no tu o wolny stolik.

Na Marszałkowskiej—między Pięk­
ną a Wilczą, po stronie nieparzystej

największą frekwencją cieszą się ba­
ry: mleczny, mięsny, rybny i owo­
cowy.

Na amatorów książek czeka iatny 
raj — ogromna księgarnia Domu 
Książki w bloku między PI, Zbawi­
ciela a PI. Konstytucji.

— Ruch panuje u na6 bez przerwy 
— mówi jeden z ekspedientów. — 
Niektórzy klienci siedzą po kilka go­
dzin w sklepie, oglądając książki, 
których pełne są tu półki, (b)

we i Powiatowe Rady 
wodowych, które tego 
wały.

Od 1 lipca Fundusz 
cowniczych zreorganizował 
rozdziału skierowań Powstały mia­
nowicie przy Okręgowych i Powiato­
wych Radach Zw. Zaw. placówki 
FWP, które będą te skierowania roz­
dzielać same.

Dyrekcja FWP będzie mogła tą 
drogą lepiej kontrolować, kto ze skie­
rowań korzysta, oraz — co w sto­
sunku do Mikołajek i innych ośrod­
ków wczasowych o odrębnym cha­
rakterze jest specjalnie ważne — do­
bierać wczasowiczów pod względem 
wieku i zamiłowań. (iWs)

Wczasów Pra­
sy stem

Jak za dotknięcęiem czarodziejskiej różdżki na przystani b. „Syreny" wy. 
rosła letnia kawiarnia. W otoczeniu drzew i pięknych trawników z rozle­
głym widokiem na Wisłę. Można tutaj przyjemnie wypocząć po^caładzien. 
nej pracy.

Półtora kilograma w ciągu dwóch tygodni 
przybywa dzieciom na kolonii w Człuchowie

Jako przewodniczący Rady Zakła­
dowej Waraz. Wytwórni Części Sa­
mochodowych odwiedziłem kolonię 
letnią w Człuchowie, woj, Koszalin, 
gdzie przebywają dzieci robotników 
naszej fabryki To, co tam ujrzałem 
napawało mnie radością i dumą. Po­
wodem mego zachwytu była przede 
wszystkim wzorowa organizacja o- 
środka i doskonałe samopoczucie 
dzieci, przebywających na kolonii. 
Smaczny i zdrowy posiłek, 4 razy 
dziennie „do syta", powoduje, że nie­
które dzieci przybrały na wadze do 
półtora kilograma już po 2 tygod­
niach pobytu. Liczne rozrywki, jak 
wspólne chodzenie do kina i teatru, 
próby chóru, spacery, uprzyjemnia 
ją dzieciom wypoczynek. Pięknie 
położony pałacyk, w którym dzieci 
mieszkają i kilkunasto-hektarowy 
park dopełniają cbrazu wzorowej 
kolonii. Kierownictwo ośrodka w oso­
bach ob.ob. Adamczyka i Zaprzał-

kowskiej zasługuje w pełni na 
uznanie.

Wzorowo
w Człuchowie jest
jaki sposób spędzają 
w Polsce Ludowej.

E.
Warsz. Wytw.

zorganizowana kolonia 
przykładem, w 

wczasy dzieci

Żelichowski
Części Samoch.

„WIERSZOKLETA" — Utwory muzycz­
ne można przesiać do oceny do działu 
muzycznego SWO „Czytelnik * ul. Wiej­
ska 12, Spółdzielnia ta może wydać dru­
kiem Pańskie melodie.

WŁADYSŁAW P. — Cegła wydobyta z 
gruzów przy ul. Bonifraterskiej jest Już 
wywożona przez Przedsiębiorstwo Wodo­
ciągów i Kanalizacji do przerobienia w 
kruszarni.

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxw
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Na tali 13Z2 m.
Program dnia 6.06 15 23 Wiadomości 5 03 

1.00 7.00 7.63 12.04 1 6.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wai 5.20 Koncert 0.10 Mu- 

tyka 6 20 Reportaż a Olimpiady w Hel­
sinkach 7JO Tańce 1 pieśni radzieckie 
7.36 Pieśni różnych narodów 7.50 Kalen­
darz radiowy 8.00 Muzyka 8.30 Aud dla 
obozów 1 kolonu letnich I 50 Przerwa 10 00 
Muiyka 10.23 Koncert kameralny 10.55 
,.Charclarz“ — ode. humoreski J. Wieniaw 
skiego 11.15 Muzyka I aktualności 1145 
Glos mają kobiety 12.)5 Wieś tańczy 1 
śpiewa 11.M Aud. dla wsi 11.45 Na swoj- 
S<a nutę 15.15 Informacje 13.20 Kcncert 
soijslów 13.59 Przerwa 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.20 Koncert Oik. Rozgl. Wrocławskiej 
1T.M Koncert dawnej muzyki 17.16 Glos 
maj* kobiety 17.15 Na mu-ycznej fali 
IIN Na szerokim świec e 18 30 Środowy 
koncert 19.20 Aud. literacka 19.40 Pieśni 
w wyk. chóru P. R. p. d. J. Kołaczkow­
skiego 10 N Wiadomości sportowe 20 30 
Muzyka rozrywkowa 20.45 Aud. dla wsi 
21.60 Koncert Chop nowtki 11.30 Odpowie­
dzi Pali 41 21 40 ..Pamiątka z celulozy" — 
,oie. pow. I Newerly 22 00 Aud z cyklu: 
„Najpiękniejsze utwory kameralne'*

Na fali 317 m.
Program dni* 7.50 14,11 Wiadomości 5 05 

1.38 7.83 PM 7.00 21400 23.50
Ślł Aud. dl* wsi 5.20 Koncert 6.11 Ka- 

len<wr» radiowy 6.15 Mutyka 6 50 Poiskie 
taneczne melodie ludowe 7.20 Tańce l pte 
Śnt radzieckie 7.3* Pieśni różnych n»ro-

dów 8.00 Muzyka 8.30 Aud. dla obozów 
i kolonii letnich 850 Przerwa 14.15 Utwo­
ry na flet w wyk. A. Peresady 14 30 Kon­
cert Ork. Łódzkiej Rozgł. 15.10 „Opowie­
ści morskie" Jungi w przekładzie J. B. 
Rvchliń-tkiego — frągm. pt. ,,Dryf" 15.30 
Aud. dla dzieci 16.00 Utwory na różne 
instrumenty 16.20 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka rozrywkowa 17.05 Pog. apor­
towa 17.15 Koncert popularny 17.45 Ucz­
my się języka rosyjskiego 18.00 Popular­
ny koncert solistów 18.30 Utwory ną al 
tówkę 18.50 Ulubione melodie w wyk- 
sekstetu P. R. 19.30 Muzyka i aktualno­
ści 20.00 Koncert Krakowskiej Ork. 1 Chó 
ru 20 40 „Tarcze" — ode. opow. A. Czar­
skiego 21.36 Wiad. sportowe 31.30 Muzyk* 
taneczna 22.00 Reportaż z Olimpiady w Hel 
sinkach 22.30 Koncert symfoniczny 23.00 
Fragmenty oper Meyerbąer*, Berlloza, 
Wagnera i Strauss*.

Polskie Radio zastrzega sobie' możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

15.45 Pieśni rosyjskie 17.20 Koncert or­
kiestry instrumentów ludowych 18 00 Mu­
zyka estradowa 18.30 Kcncert życzeń da 
metalowców 19.45 „Uroc-ysty polonez" 
20 4* Audycja literacko-muzyczna „Wal 
cząca Korea" 22 05 Pieśni rosyisfcle 22.20 
Glier: I. Suita z baletu „Jeździec mie­
dziany" 20.00 Koncert.
Moskwa II

15.0* Tranamleja koncertu z Kijów* 1*00 
Peśni rosyjskie 17.35 Muzyka estradowa 
18 20 Audycja literacko muzyczna „Miko­
łaj Ostrowski w muzyce" 10.46 Ludewe 
pisśrl litewskie M 30 Opera Rimrttlego- 
Komakowa „Nieśmiertelny Kośctej'',

Wspaniała postawa lekkoatletów ZSRR

Zatopek bohaterem Igrzysk
Fenomenalny 

prześladowany 
sympatie przez

Wspaniała walka o tytuły olimpij­
skich mistrzów w lekkoatletyce, naj­
popularniejszej od niepamiętnych cza­
sów gałęzi sportu — zakończyła się 
w niedzielę. Plonem 8-dniowych 
walk, stoczonych na stadionie w 
Helsinkach, są nowe rekordy świata 
w sześciu konkurencjach i 27 rekor­
dów olimpijskich (na 33). Rekordy 
olimpijskie bito masowo. W niektó­
rych konkurencjach poprawiano je 
pięciokrotnie (dysk), w biegach po 
kilku zawodników (na 3 km. z prze­
szkodami ośmiu) osiągało czasy lep­
sze, niż dotychczasowe rekordy.

Tak wspaniałych pojedynków 
w Helsinkach nie było jeszcze w 
storij igrzysk-

POZOSTAŁY TYLKO REKORDY 
OWENSA

Na czoło lekkoatletów, którzy zdo­
byli w Helsinkach złote medale, wy­
sunął się bezsprzecznie Zatopek. Od 
niego też należało by zacząć omówie­
nie, ale wcześniej przypomnieć warto

jak 
hi-

\

n
K. SKARKOWSKI — Uposażenie 01* 

woźnych szkolnych uzależnione jest od 
Ilości lat 1 jakości pracy, w ramach grup 
uposażeniowych od XII do IX. Woźni za­
trudnieni w Warszawie maj* wyższe upo­
sażenie od pracujących na piown jl, ze 
względu na dodatki (m. In. stolec, ny). 
Ubrań służbowych. dla woźnych szkolnyrti 
ogólna umowa nie przew.duje. Ubrania 
mogą otrzymywać woźni tylko na pod­
stawie umów Indywidualnych.

PASAŻER POCIĄGU 941 — Nie może­
my interweniować bez Pan* nazwiska 
I adresu.

A, SIERAKOWSKA — Instytut Wydaw­
niczy „Nasza Księgarni*'* dziękuje Pani 
za uwagi, Całostronicowe barwne Ilustra­
cje mogą być umU»zcz*ne v względów 
technicznych Jedynie w połowie albo 
między arkuszami drukarskimi. W twlą. 
zku z tym pod obrazkami nie odnoszą­
cymi się bezpośrednio do tekstu powinny 
być umieszczane odpowiednie podpisy, 
czego w opisanej przez Panią książce n e 
było. Co do tomiku wierszy PorazińskleJ 
p(. „w wojtusiowsj Izbie", Co wydany 
by) jeszcze w 1938 r„ kiedy przemysł po­
ligraficzny posiadał minimalne możliwo­
ści drukowania kolorowych obrazków.

CZYTELNIK W—Z — Technikum Che­
miczne Min. Pr .-era. Chem. z wydr, dla 
pracujących mieści się przy ul. Hrfcrj 88, 
a Technikum Budowlane Min. Pud. 
Przem. również z wydz. dla pracujących 
— przy ul. Górnośląskiej 31.

O. OLSZEWSKA — Prezydium WRN w 
Białymstoku prz*k»zalo akta Pani do 
Z.U.B. — Dział Państwowych Zaopatrzeń 
Emerytalnych w Warszawie, celem doko­
nania wymiaru I rozpoczęcia wypłaty Pa­
ni pensji wdowiej.

K. F. — Sprawę Pana wyjaśniamy w 
M4n. Pracy i Opieki Społecznej. Prosimy 
o podanie nazwiska i adresu oraz, czy 
jest Pan pracownikiem na umowie o 
pracę.

Owensa. Jessie Owsns, „cudo berliń­
skiej Olimpiady", zdobywca złotych 
medali w biegach 100 m., 200 m„ W 
skoku w dal i 4 X 100 m. pozostał 
jedynym rekordzistą olimpijskim z 
dawnych mistrzów. ~ 
Murzyn amerykański, 
dziś za swe pokojowe 
osławioną komisję do badania „dzia­
łalności antyamerykańskiej", wyszedł 
zwycięsko z walk olimpijskich.

Wróćmy do Zatopka. Pobił on re­
kordy olimpijskie nie tylko na 5 km„ 
10 km. i w maratonie. „Po drodze" 
wyrównał 40-letni rekord, powtarza­
jąc sukces Kohlemainena z 1912 r. —■ 
wygranie 5 i 10 km. na jednych 
igrzyskach — co nie udało się nawet 
Nurmiemu.

Fenomenalny Fin, startując w 1920 
roku na 5 i 10 kin, przegrał 5000 m. z 
Francuzem Guillemot. W 1924 roku 
spróbował też szczęścia na 1500 m. i 
5000 m., wygrywając oba dystanse. 
Poza tym Nurmi zdobył wówczas me­
dale na 10 km. ną przełaj i w biegu 
drużynowym na 3 km.

Ale 10 km na bieżni wygrał Ri- 
tola.

Zatopek wygrywając maraton, po­
bił jeszcze jeden rekord Kohlemaine­
na, Fenomenalny Fin był dotychczas 
jedynym biegaczem, który zdobył zło­
te medale na 5 km i 10 km oraz w 
maratonie, Potrzebował jednak na to 
8 lat (tytuł mistrza w maratonie zdo­
był dopiero w 1920 roku w Antwer­
pii), Zatopek dokonał tej sztuki w 8 
dni!

Trudno jest wskazać następnych !i 
po Zatopku bohaterów igrzysk. Jego 
żona, Daną — mistrzyni rzutu osz­
czepem, 23-letnia następczyni relcor- 
dzistki świata i ZSRR Dumbadze — 
Romaszkowa. 21-letnia rekordzistka 
świata w pchnięciu kulą, studentka z 
Leningradu — 
stronniejsza zawi 
Czudina (ZSRR), 20-letni 
świata Węgier Csęrmak, 
człowiek,

Żybina. najwszech- 
odmezka igrzysk — 

rekordzista 
pierwszy 

który w rzucie młotem

PRZYPOMINAMY
Gdy 2 miesiące temu 

rozpoczęto przebudowę 
Alei Wyzwolenia prowa­
dzącej do Jflonek, Dyrek­
cją MPK skróęllą trasę 
autobusową „1S6" na czaa 
trwania robót Obecnie Al. 
Wyzwolenia Jęst Już goto­
wą, MPK jednak zapo­
mniało skierować autobusy 
na starą trasę.

O ozyną jej — w Imieniu 
5 tya. miesezkańeów Jelo­
nek — przypominamy,

LIST 
ROZŻALONEGO

W promiennych hteakach 
ęiońea. w różowym nastro­
ju poszedłem 22 łipca po­
tańczyć na plac JCsanuny 
Paryskiej. Humor nagle 
mi się popsuł przy par­
kiecie, gdy zauważyżraą.

przekroczył 60-metrową granicę, czy 
też czwórka Murzynów z Jamaikt: 
Rhoden, Mac Kenley, Wint, Laing — 
fenomenalni zwycięzcy ze sztafety 
4 X 400 (3:03,9 da je przeciętną poni­
żej 46, sek.!) 
zakończonych
WSPANIAŁA

to czołowi bohaterowie 
w niedzielę walk.
POSTAWA DRUŻYNY 

ZSRR
W całym świecte z wielkim zainte­

resowaniem oczekiwano występu lek­
koatletów radzieckich. Zachodnia pra­
sa, pisząc o radzieckiej lekkoatletyce, 
odnosiła się do wyników mistrzów 
ZSRR z wielkim powątpiewaniem. 
Przed kilku laty Dumbadze, Smirntc- 
ka I Toczenowa udowodniły, że wyni­
ki radzieckich zawodniczek są jak 
najbardziej realne i przekonywające.

W Helsinkach startowała pierwszy 
raz pełna drużyna męska ZSRR i 
osiągnęła ona wiele sukcesów. W 
sprintach Suchariew. w biegach dłu­
gich Anufriew, w płotkach Bulańczyk, 
Litu je w i lim, w biegu ? przeszkoda­
mi Kazancew, w skokach Denisenko, 
Szczerbakow i Grigoriew, miotacze 
Cybulenko, Kużniecow. GrtgHłkB i 
Riedkin, specjalista chodu Junk, wie- 
loboista Wołkow to zawodnicy, któ­
rzy zaliczają się do światowej ekstra 
klasy, W lekkoatletyce kobiecej zwy­
ciężyły nie Dumbadze i Toczenowa. 
ale ich młode następczynie Romasz- 
kowa i Żybina.

Lekkoatletki radzieckie nie tylko w 
rzutach pokazały swą klasę. 19-letnia 
Hnykina to czołowa w świecie sprin- 
terka. Gołubnięzaja to wicemistrzvni 
biegu 80 m. płotki, Czudina to as sko­
ków.

Na igrzyskach padło wiele rekor­
dów. Żadne jednak państwo nie może 
pochwalić się tylu rekordami, co 
ZSRR, Lekkoatleci radzieccy w Hel­
sinkach ustanowili 11 rekordów kra­
jowych, co jest najlepszym świadec­
twem wspaniałego, wszechstronnego 
rozwoju radzieckiej lekkoatletyki. 
Śmiało kroczącej na pierwszą pozycję 
w świecie. (ss).

Szerokie schody prowadzą ze elear, 
py do główne] alei Parku Kultury. 
Aleja ta już teraz jest jednym, z u- 
łubionych miejsc spacerowych <nie.se. 
kańców Warszawy. Na zdjęciu: młoda 
mamusia na popołudniowym, spacer 
r«e.

Foto W. Piotrowski.

dla dz‘eci
W chwil obecnej piszę powieść dla 

starszych dz eci o Janie Kochanowskim. 
Powieść ta nosić t>ę:1ze przypuszczalnie 
tytuł ..Jan ' Urszuika".

K ędy książka będz e gotowa? Wszyst­
ko zależy od tego, czy ' kiedy uda mi się 
zdobyć potrzebny materiał. Przypusz­
czalnie już jes'en‘ę b r. zakończę pisa­
nie ostatnich rodzialćw.

Tyle o mojej pracy beżącej. A p.rojek- 
ty na na|bliż<zą przyszłość? Zam;erzam 
niebawem zabrać słę do cyklu obrazów 
(werszem), „Wzdłuż biegu Wisły", Za­
mierzam tu szczególnie podkreślić waż­
ną. nową rolę Wjsly w naszym Państwie 
Ludowym.

Po wojnie książki moje -ukazują s!ę w 
licznych nakładach 
egzemplarzy (np 
wyszła niedawne w IX nakładz e) Przed 
wojną żaden z moich utworów nje miał 
więcej niż 5 tys egrermla-zy

Janina Porazińsks

Okruchy Stolicy
że stał on na świeżym z Chlebem, bańki z mle- 
l.-awniku W jakim stanie I kiem i kolejka konsumen- 
był* trawka — lepiej nie 
mówić. Warto tylljo przy­
pomnieć organizatorom 
Impregy, że w zeszłym ro 
ku parkiet stał nieopodal, 
tuż pr»y parku Żerom 
skiego i wszystkim było 
dobrze. I trawce, która ro­
sła swobodnie na skwerze 
1 uczestnikom zabawy, 
którzy nie potrzebowali 
jej deptać.

tów. Około 7 zjawiła 
kierowniczka sklepu, 
to, aby oświadczyć, że... 
zapomniała kluczy, 
chwilę później znikła.

Widocznie poszła po ro­
zum do głowy. I do godzi­
ny 8.30 nie mogła go zna­
leźć.

s:ę 
po

w

W POSZUKIWANIU

RACJONALIZATOR
ORTOGRAFII

od 20 do 50 tys. 
„Wojtusiowa izba"

uleprzył tylny resor trol- 
leybusów typu ,,R“.

Proponujemy zawiesić o- 
prawtoną w ramki foto­
grafię autora podpisu z ta­
ką dedykacją: ob. Iksi- 
grekzet, racjonalizator or­
tografii polskiej, ulepszył 
pisownię wyrazów typu 
,,Sz“.

A TO CO?

O godz. 6 rano 24 bm. 
przed sklepem spożyw­
czym WSS przy ul. Grzy­
bowskiej 90, stały: kosze

W trolleybusle o nume­
rze bocznym ,,42“ wisi o- 
prawiona w ramki foto­
grafia, a pod nią podpis: 
,,Racjonalizator MPK. Jó­
zef Jakubowski, kowal,

Wokół pięknego gmachu 
Centralnego Domu Towa­
rowego codziennie groma­
dzą się różnego rodzaju 
przekupnie Tarasują oni 
przejście i czynią harml- 
der 1 przy tym strasznie 
zaśmiecają teren.

Jeżeli stan ten dalej po­
trwa, Dyrekcja CDT bę­
dzie muaiała zmienić azyl- 
dzik l przyjąć nazwę — 
dyrekcja CDT i bazaru.
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W nadchodzącej kampanii skupu zboża z tegorocznych zbiorów przybę­
dzie 27 pomocniczych punktów uruchomionych sezonowo. Zaopatrzenie 
punktów w opakowania i sprzęt techniczny oraz przeciwpożarowy w po­
równaniu z rokiem ubiegłym wzrosło niemal dwukrotnie. Mimo to przy­
gotowanie magazynów pozostawia jeszcze wiele do życzenia.
Najważniejszą bolączką jest przede 

wszystkim niedostateczna ich pojem 
ność w stosunku do potrzeb woje­
wództwa kieleckiego. Wiele punktów 
skupu zboża mieści się w jednoizbo­
wych budynkach nie przystosowa­
nych do właściwego rozdzielania i 
składowania ziarna. Dlatego też licz­
ne magazyny będą musialy dokonać 
kilku a nawet kilkunastokrotnej wy­
syłki zboża w czasie skupu, aby

Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymał S. Koźmiński 
kier, montażu Wierzbicy

Wielu zasłużonych w pracy zawo­
dowej i społecznej robotniko-w i pra 
cewników inżynieryjno-technicznych 
w całym kraju podległych Min. Bu­
downictwa Przemysłowego, otrzyma­
ło wysokie odznaczenia państwowe. 
M. in. Złotym Krzyżem Zasługi od­
znaczony został Stefan Koźmiński, 
kierownik robót montażowych na 
budowie największej w Europie ce­
mentowni w Wierzbicy.

Stefan Koźmiński znany jest całej 
budowie ze swego za.pału i entuzjaz­
mu do pracy przy montowaniu gi­
gantycznych urządzeń i maszyn pro­
dukcyjnych, otrzymanych ze Związ­
ku Radzieckiego. Wraz z całym ze­
społem montażystów przyczynił się 
poważnie do stałego wzrostu tempa 
pracy na kombinacie.

Prawdziwym socjalistycznym sto 
guńkiem do pracy pobudza załogę 
do sumiennego wypełniania wszyst­
kich zadań produkcyjnych.

mogły przyjąć dostarczane ilości ziar­
na. Będzie to w krótkim okresie do­
staw poważnym egzam.nem dla per­
sonelu przyjmującego zboże od rol­
ników szczególnie w powiatach bu­
skim, opatowskim, staiachowickim i 
kozienickim.

W niektórych 
nie magazynów 
płodów rolnych 
wzg.ędu na niedostateczną ilość dróg 
bitycn i stacji kolejowych.

Celem stworzenia możliwie jak naj­
lepszych warunków pracy gminnym 
spółdzielniom uzyskano dla nich na 
remont magazynów zbożowych kre­
dyty w wysokości 1 mi.iana 340 tys. 
zł oraz 260 metrów sześć, 
takie materiały jak papę, 
itp.

Ogólnym mankamentem 
nów to brak zasieków ( 
które pozwalają 
wanie zboża i przyczyniają 
zwiększenia ich dość szczupłej poje­
mności. Otrzymana dopiero 17 bm. 
tarcica nie wystarcza na przeprowa­
dzenie na.prawy dachów i wykonanie 
zasieków.

Wiele gminnych spółdzielni nie do­
patrzyło sprawy dezynsekcji pomie­
szczeń, w których zboże ma 
składowane. Do nich należy 
Kielce, gdzie dwukrotnie bawiła 
pa dezyńsekt^na, ale niestety, ma­
gazyn nie był przygotowany do 
zabiegu. Podobnie nie przeprowadzo­
no oczyszczenia magazynów z insek­
tów na punkcie skupu GS Klimon­
tów, punktu skupu i magazynu kon­
sygnacyjnego PZGS Radom oraz GS 
Starachowice i Chmielnik.

powiatach uwolnie- 
z nadmiernej ilości 
będzie dosc trudne ze

tarcicy i 
gwozdzic

maigazy- 
(przegród), 

na lepsze segrego- 
6i ę do

być
GS 

eki-

tego

Zbiory rzepaku i jęczmienia jarego
zakończono w woj. kieleckim

Żniwa na Kielecczyźnie 
przed dwoma tygodniami 
rzepaku i jęczmienia jarego, zboża te 
dojrzały bowiem najwcześniej. Wszę­
dzie dokładano wiele starań, by obfi­
tego urodzaju nie zmarnować ani jed­
nym utraconym kłosem.

W PGR Drożejowire w pow. 
pinczowskim już 17 bm. zakończono 
koszenie jęczmienia jarego, a 19 bm. 
rzepaku. Gospodarstwo to ma wyko­
nanych 20 hektarów podotywekV na 
10 ha zasiano r-Już poplony. Wiele 
starań dokładają pracownicy rolni 
PGR-u, którzy jak np. Zofia Skorupa 
i Jan Gałczyński pracowali wytrwale 
przy sprzęcie zbóż. Również wyróżnił 
się dobrymi wynikami w pracy Kazi­
mierz Wąż i Eugenia Chalada — pra­
cownica sezonowa.

Koszenie jęczmienia jarego skoń­
czyli chłopi indywidualni w trzech 
gminach pow. radomskiego: Stromcu, 
Szydłowcu i Orońsku. W gminie Ra­
dom w pow. radomskim gromady 
Międzyrzec i Stara Wola już od kilku 
dni koszą pszenicę. Zboża już suche, 
można więc je bezzwłocznie młócić. 
Na pierwsze przywiezione w ramach 
planowego skupu zboże czekają już 
gminne i gromadzkie punkty zsypu

rozpoczęto | ziarna. W pow. radomskim w 13 punk- 
koszeniem tach przeprowadzono dezynsekcje i 

remonty. Po ukończeniu najpilniej­
szych prac w polu chłopi rozpoczną 
dostarczanie zboża do punktów sku­
pu. (n).

W Kielcach i Radomiu
gra teatr im. Żeromskiego

Po miesięcznej 
sierpnia br. obie sceny 
Stefana Żeromskiego w 
Radomiu wznawiają swe 
wienia.

W Kielcach wejdzie na 
korni ta komedia Wojciecha Bogu­
sławskiego „Mieszczki modne", w 
Radomiu zaś grana będzie wesoła 
komedia Aleksandra Fredry — „Go­
dzien litości".

Początek przedstawień codziennie 
prócz poniedziałków o godz. 19-ej.

przerwie letniej 
teatru im. 
Kielcach i 

przedsta-

1

afisz zna-

■€DiGDZIE?»
Rad om

Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny 
KINA

Bałtyk — ,.Małżeństwo aktorki", prod
NRD t

Hel — ,.Śmiali Judzie", prod. radzieckiej 
APTEKI

Spoi, apteka nr 7 (Żeromskiego 5) l 13 
(Słowackiego 82)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

Rieice
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny 

KINA
Moskwa — „Pani Dery", prod. węgier­

skiej
Warszawa — remont

f TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88 
Straż Pożarna 11-11
Komenda M.O. 12 13

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowska 3/5.
3-B-23145

PODZIĘKOWANIE
Doktorom szpitala płuc­

nego w Radomiu oraz 
pers. szpitalnemu, a w 
szczególności siostrze Bia­
łek. siostrze Czubak i sio 
etrze oddziałowej za ser­
deczną opiekę w czasie 
ciężkiej choroby Krystvnv 
z Lądeckich Mieczkowskiej 
1 wszystkim życzliwvm, któ 
rzy oddali ostatnią po­
sługę mojej córce, składa 
serdeczne Bóg zapiać 
8866-1 matka

Niedostateczne jest jeszcze wypo­
sażenie magazynów. Odczuwa 6ię 
brak wag holenderskich, termome­
trów zbożowych, przyrządów do mie­
rzenia wilgotności (psychometrów), 
wózków magazynowych itp. Również 
za mało jest worków.

Doceniając zagadnienie kadr apa­
ratu skupu przeszkolono na 4-tygod- 
niowym kursie 34 magazynierów 
zbożowych a 71 odprawach in- 
strukcyjnych. Ponadto wyszkolono 
108 referentów zbożowo-nasiennych.

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że 
właśnie z winy zarządów spółdzielń, 
które nie zaplanowały konserwacji i 
remontów magazynów zbożowych nie 
ukończono przygotowań składów w 
pow. buskim: w Nowym Korczynie, 
Szydłowie, Łubnicach i Busku w 
pow. jędrzejowskim: w Sobkowie, 
Złotnikach, Imielnie. Wodzisławiu 
i Oksie; w pow. opatowskim: w Wa­
śniowie 1 Kunowie, w pow. pińczow- 
skim: w Działoszycach, Skalbmierzu, 
Wiślicy i Złotej, w pow. radomskim; 
w Potworowie i w Radomiu, w pow. 
sandomierskim: w Koprzywnicy, Kli­
montowie i Staszowie. Ponadto nie 
naprawiono magazynów w Staracho­
wicach, Seceminie, Małogoszczy, Zwo­
leniu i Klwowie.

Ze względu na zbliżającą się młoc­
kę i odstawę zboża zarządy GS-ów, 
którym podlegają te punkty skupu 
powinny jak najszybciej zakończyć 
remonty magazynów, (d)

Wycieczka do „kuźni umysłów
2YCTE RADOMSKIE

Sm
Ml
TW

Nowe spółdzielnie prod.
tia Kielecczi źnie

Tegoroczne piekne zbiory w spół­
dzielniach produkcyjnych jeszcze bar­
dziej przekonują chłopów o wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywi­
dualną.

Osiągnięcia spółdzielni produkcyj­
nych w powiecie jędrzejowskim, któ­
rych jest dotychczas dziewięć, zachę­
ciły mało i średniorolnych chłopów 
ze wsi Oksa, którzy założyli u siebie 
Rolniczy — 
członków będzie gospodarzyć na 97 
hektarach, 
dzielni został ob. Stanisław Jaskólski.

Druga spółdzielnia produkcyjna zo­
stała założona w pow. jędrzejowskim 
w gromadzie Nawarzyce, gdzie 11 ro­
dzin gospodarować będzie na ponad 
53 hektarach, (n)

Zespół Spółdzielczy. 21

Przewodniczącym spól-

Łęczna ośrodkiem
artystycznego

W spółdzielni „Przemysł Drzewny" 
w Łęcznej odbył się kurs meblarstwa 
artystycznego, zorganizowany przez 
Państwową Centralę Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego — Ekspozytu­
ra w Kielcach. Meble, wyprodukowa­
ne przez słuchaczy kursu, jednocze­
śnie spółdzielców „Przemysłu Drzew­
nego", są pomysłu próf. Tobolczyka z 
Warszawy. Kierownikiem i instrukto­
rem kursu był ob. Leon Smiciński. 
Kurs ukończyło 27 uczniów.

Miał on na celu zapoznanie załogi 
spółdzielni z artystyczną produkcją 
mebli nie szablonowych. Spółdzielnia 
„Przemysł Dzrewny" ma bowiem być 
dostawcą mebli o wzorach ludowych 
dla świetlic, domów kultury, lokali 
reprezentacyjnych itp.* Urządzona po 
kursie wystawa wykazała, że spełnił 
on swe zadanie — piękne meble zna­
lazły uznanie zwiedzających. Zostały 
one też zakupione. Wzorcową świetli­
cę nabyła ekspozytura CPLiA w Kiel­
cach, a inne meble — własny klub ra­
cjonalizatorów.

Wzory dostarczać będzie instytucja 
„Sztuka i praca" w Kielcach, skupia­
jąca artystów-plastyków nie tylko 
kieleckich, lecz także z innych ośrod-

me- 
bę- 

calych

„Wycieczka" potrwa niedługo, bo 
pobieżne będzie nasze zwiedzanie, o- 
graniczone zresztą miejscem na... pod 
pis pod ten montaż zdjęć. Naprawdę 
natomiast obejrzymy wspaniałości 
„kuźni umysłów" innym razem w 
obszernym reportażu, lub w czasie 
wizyty z okazji np. rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego.

Zanim jednak to stanie się, zechce- 
cle się dowiedzieć, co to za „kuźnia" 
1 dlaczego wykuwa się w niej umy­
sły.

Kuźnia nazywa się inaczej lic. pe­
dagogicznym i mieści sie w nowo­
czesnym, (niedawno pisaliśmy o tym

fakcie) oddanym do użytku 
się tu młodzieży budynku 
nim pomieszczenia na sale 
we, bibliotekę, internat, 
stołówkę i 
jące nauki 
majmy się 
czytanej w 
czytają? Piękne poezje Mickiewicza, 
Słowackiego, Puszkina, prozę Sien­
kiewicza, Prusa, Żeromskiego, Eren­
burga, Wasilewskiej, Aragona; nie 
rzadko w rękach przyszłego wycho­
wawcy zobaczymy podręczniki peda­
gogiki, lub czerniący się znaczkami 
cyfr, matematyki.

uczącej | 
. Są w 
wyklado- 
czytelnię.bibliotekę, 

inne potrzebne i ulatwia- 
i pobyt w uczelni. Zatrzy- 
chwilę przy grupce, za 
lekturze, młodzieży. Co

Spracowane umysły muszą odg, 
cząć: jedni udają się na przrthidi, 
kę, inni do kina, a wszyscy po pi. 
nym trudu dniu znajdująą miejsce« 
jasnej i czystej sypialni, 
dzień jest podobny do po
po skończonej szkole z żalem 
cza się mury uczelni udając 
odpowiedzialne placówki 
młodzieży w miastach i 
szego województwa.

Takich 
Pięknych 
młodzieży

meblarstwa
ków Kielecczyzny. Prócz wzorów 
bli „Sztuka i praca" wykonywać 
dzie projekty architektury
wnętrz, a więc dekoracje ścian, okien, 
lamp itd.

Spółdzielnia w Łącznej przygotowu­
je się do przestawienia swej produk­
cji: w toku jest budowa nowej hali 
produkcyjnej, suszarni oraz pomiesz­
czeń do masowego wyrobu mebli ar-1 wana ładnym 
tystycznych. (a).

— Listonosz idzie do nas, listonosz — od zacienionej drzewami alej 
ki rozległ się w słoneczne popołudnie donośny głos. Zwiastun radosnej 
nowińy — mały opalony na brąz chłopak zjawił się szybko, zwołując do sie­
bie dzieciaki, podobnie jak on wybiegające ze wszystkich zakątków parku. 
Wkrótce przed domem powiększała się co chwila gromadka dzieci. Do 
zakurzonej torby uśmiechniętego lis tonosza wyciągnęły się brązowe od 
słońca ręce.
„Dla mnie jest list?" — Marysiu, 

do ciebie piszą rodzice. Jaką dużą 
paczkę otrzymał Romek — pyta­
niom, wykrzyknikom nie było Jtońca. 
Wiele dzieci otrzymało upragnione 
listy. Ten, do którego' nie byjb dzi­
siaj nic, pocieszał się, że jutro otrzy 
ma „w nagrodę" dwa listy. Kiedy 
pierwsza „gorączka" dzieci minęła — 
luźniej zrobiło się wokół listonosza. 
Teraz podchodziły dzieci, które pro­
siły o znaczki do listów, lub podawa 
ły listy do swych 
mych.

Na dno torby 
również niebieska

rodziców i znajo-

listonosza wpadła 
koperta zaadreso- 

dziecinnym pismem. 
Redakcja „Życia Radomskiego". Kry

sia R. jedna z uczestniczek dziecię­
cej kolonii zorganizowanej przez Ra 
domskie Zakłady Obuwia opisała 
swoje wrażenia z dotychczasowego 
pobytu na kolonii letniej w Tarasce.

W UROCZEJ TARASCE
„W tym roku Radomskie Zakłady 

Obuwia, w których pracuje mój ta­
tuś urządziły nam wczasy w bardzo 
ładnej miejscowości — Tarasce w 
powiecie opoczyńskim. Kolonia na­
sza to piękna, samotna willa otoczo 
na lasem. 5 km od nas jest Sule­
jów, a zaledwie kilkaset metrów uj­
ście rzeki Czarnej do Pilicy. Długo 
nie zapomnimy naszej uroczej kolo­
nii. Słońce, woda i las stały się na-

ZE SPORTU...
Bramkarz Włókniarza kapituluje.,, sześć razy

Duźq poczekalnię
otrzyma kino „Hel"

7 lipca rozpoczęto kapitalny re­
mont kina „Hel" w Radomiu. Re­
mont obejmuje rozbudowę frontu 
budynku, gdzie znajdą pomieszcze­
nie westybul, hall kasowy (na 2 ka­
sy) oraz duża poczekalnia, która po­
mieści około 300 osób.

Wszystkie pomieszczenia otrzyma­
ją światła jarzeniowe. Zniesiony zo­
stanie balkon w sali kinowej, ko­
sztem którego powiększy się kabinę 
projekcyjną. Główne wyjście skiero­
wane będzie do ul. Kilińskiego.

Dotychczas prowadzone są głównie 
prace rozbiórkowe, tak że kino jest 
jeszcze czynne. Już od połowy sierp­
nia nastąpi jednak przerwa w wy-1 
świetlaniu filmów.

po-mię- 
i miej 

„trady- 
bo-isku

W ubiggłą niedzielę rozegrane zo­
stało w Białymstoku spotkanie pił­
karskie o mistrzostwo II Ligi 
dzy radomskim Włókniarzem 
scową Gwardią. Zgodnie z 
cją" nadomiacy na obcym
znowu... przegrali, ale tym razem w 
większym stosunku, bo 6:0 (3:0).
Jak zwykle zawiódł atak, który do­
słownie zapomniał strzelać.. Wynik 
spotkania byłby nieco inny, gdyby 
nie zaprzepaszczenie kilku murowa­
nych sytuacji. Linie defensywne rów 
nież nie stanęły na wysokości zada­
nia, zasługując zaledwie na 
stateczną.

Dobrze grali Rusinowicz 
niak. Gra ataku gubiła się 
cjach podbramkowych, a
napastników nie mógł zdobyć się na 
strzały. Lewoskrzydłowy M. Czar- 
chor obawiał się uderzenia piłki gło­
wą, a ciągłe jego stopowania niepo­
trzebnie hamowały grę i stwarzały 
skomplikowane sytuacje.

notę do-

i Kołtu- 
w, sytua- 

zaden z

Po tęj wysokiej porażce Włók­
niarz znalazł się na ósmym miejscu 
w. tabeli.

NA KORTACH TENISOWYCH
Nadal trwają walki o mistrzostwo 

województwa w -tenisie. Ostatnio za­
notowaliśmy dwa sukcesy „Budowla 
nych" (Radom): walkower 11:0 z 
Ogniwem (Radom) i wysokie zwycię 
stwo z LZS Jedlnią 10:1. W spotka­
niu tym radomiacy o klasę przewyż­
szali swoich przeciwników.

Najlepiej wypadli Arasimowicz, 
Chojnacki i Naumowicz. Z młodszej 
„generacji" Nalewajko i Pasierbiń- 
ski. Oto ciekawsze wyniki: Naumo­
wicz —z Szczepański 6:1, 3:6, 6:4.
Chojnacki — J. Szczepański 6:3, 
11:9, Arasimowicz — Eug. Szcze­
pański 6:2, 5:7, 6:4, Bramska — Ja­
dwiga Szczepańska 6:1, 6:4, Nale­
wajko — Iwański 6:2, 6:2, Pasierbiń 
ski — Wójcik 7:5, 7:5. Ciekawą wal­
kę stoczyła para Naumowicz, Ara­
simowicz z parą mieszaną St. Szcze­
pański, J. Szczepańska. Spotkanie 
zakończyło śię'wynikiem 4:6, 7:5, 4:6 
dla gości.

USZKODZONE wózki dziecinne już 
wkrótce będzie można naprawić w 
spółdzielni „Spoiwo" przy ul. Kelles- 
Krauza 8 Punkt usługowy otwarty 
zostanie 10 sierpnia. Fachowa obsługa 
gwarantuje szybkie i dobre wykona­
nie napraw.

KILKASET metrów bieżących ka­
mienia łamanego od roku czeka cierp­
liwie na „upłynnienie" na ulicy Mo­
nopolowej. Wydział Drogowy przy

Ogłoszenia drobne
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez PGRN 
— Grabów n. Pilicą na 
nazwisko Kusak Jarosław, 
T^nacówka, gromada Ma­
łe Boże. p 16442-1

Ztrubłono kartę meldunko­
wą nr k IX 230'1 na na 
zwitko Szpak Józef zam. 
Radomiu. p 16437-1

Zgubiono przepustkę stałą 
wystawioną przez Zakłady 
Metalowe w Radomiu na 
nazwisko Grabowska Zofia 

p. 16438-1

Czytajcie 
»PROBLEMY«

MRN winien zaopiekować się tym 
materiałem i właściwie go zużytko­
wać. Pożytek będzie wtedy podwójny: 
będą nowe krawężniki i znikną skar­
gi mieszkańców na wydział gospodar­
ki komunalnej MRN.

NA PLACACH magazynów ZB przy 
ul. Szkolnej leży jeszcze bezużytecz­
nie materiał drzewny nie nadający się 
do produkcji, można go natomiast u- 
żyć na podpałkę. Cóż z tego, kiedy od­
miennego zdania iest dyrekcja KP7.B 
która z niewiadomej przyczyny 
wstrzymała sprzedaż tych odpadów 
swoim pracownikom. Dlaczego?

DWAJ chłopcy znaleźli kolo stacji 
benzynowej przy ul. Słowackiego 
śmierłectwo szkolne na nazwisko Sta­
nisława Draba. Zgubione świadectwo 
roztargniony właściciel może odebrać 
w redakcji „Życia" przy ul. Żerom­
skiego 46 między godz. 10 a 16.

(KAZET)

*
Zorganizowany przez 6ekcję teni­

sową Budowlanych „pierwszy krok 
tenisowy" zgromadził na starcie 24 
zawodników, w tym 3 kobiety. Po 
grach kwalifikacyjnych do finału 
weszli: Polakowski, Wajżer, Sucha-

Nouiy transport
czeskich adapterów

W tych dniach sklep Państwowe­
go Przemysłu Muzycznego w Rado­
miu, przy ul. Żeromskiego 25, rcz- 
pocznie sprzedaż przybyłych w naj­
nowszym transporcie czeskich adap­
terów marki „Supraphon".

Adaptery w cenie 810 złotych są 
bardzo efektowne o ciemno-brązo- 
wej, fornierowanej skrzynce. Uprze­
dzamy amatorów, że adaptery mogą 
być używane tylko przy prądzie 
zmiennym. Do kompletu sklep mu­
zyczny poleca szereg ciekawych na­
grań muzyki tanecznej, rozrywko­
wej, ludowej oraz pieśni masowych.

W najbliższym czasie przewidzia­
ne są następne transporty adapte­
rów z tej samej wytwórni czeskiej.

uczelni jest 
i jasnych. 
Ziemi Kieleckiej.

Foto Wlodark

necki i Jaśkiewicz. Finał wygrał w 
ładnym stylu Polakowski pokonując 
Suchaneckiego 6:0. 6:1. Zaintereso- 
w.anie zawodami duże.

Z MISTRZOSTW I KLASY
W

mecz 
wym 
mia. 
ciekawej i zaciętej 
nierozstrzygniętym 3:3 (2:1).

tfe
W Radomiu Stal spotkała się z 

Kolejarzem. Mecz zakończył się sro­
motną porażką Kolejarza 12:1 (6:1) 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Wo­
jewoda i Grzegorczyk po 4, Rej mer 
3 i Maciąg 1.

Suchedniowie rozegrany został 
piłkarski pomiędzy miejsco- 
LZS-em a WKS-em z Rado- 

Spo-tkanie zakończyło się, po 
grze, wynikiem

szymi przyjaciółmi, z któ 
rozstajemy się nawet na ch 
ganizatorzy uczynili wszystko 
umilić nasz miesięczny pobyt w 
rasce. Bardzo często urządzamy 
cieczki, kąpiele i zabawy.

Martwimy się bardzo, gdy 
jąc rano, zamiast słońca s 
my chmury deszczowe, ale
nie nie trwa długo, bo wó 
świetlicy słuchamy ciekawych 
dąnek, korzystamy z własne) 
nijnęj biblioteki i niemal 
przeglądamy najnowsze

Smucimy się trochę brakiem 
i adapteru, bo nieraz toi 
smutno jest nam bez muzyki*. ;

NAMIOTY POD GIEWO
Wiele listów otrzymaliśmy i ifr 

nych kolonii dziecięcych 
nych. Oto co pisze M. Bąk i 
respondent uczestnik kolonii 
zu Tech. Mechanicznego 
skiego w Radomiu.

„...po przyjaździe do __ _
byliśmy urzeczeni pięknem gór. 
sza kolonia to nie taka zwykła 
nia, to samodzielny obóz. M 
w namiotach. Nasz obóz jest 
tryjikowony i 
posiadamy i 
telefoniczną, 
dziliśmy się 
nadawanego

Uczestnicy 
piszą nam 
miłych przeżyciach, 
tystycznych urządzanych dla 
wej ludności.

PRZYJACIELE Z FRAŃ
W drugim liście z tej samej 

nii młodzież donosi o swym 
„produkcyjnym", 
remoncie willi w 
której przyjechały 
Francji. Chłopc

*
Nikle zwycięstwo 1:0 (0:0) odnio­

sło Ogniwo w meczu z Budowlany­
mi. Zespół Budowlanych zagrał nie­
spodziewanie twardo i ambitnie. 
Wynik remisowy bardziej odpowia­
dałby przebiegowi gry. Zwycięską 
bramkę zdobył Jarosiński II.
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Nasz 
zradio jonizowany, 

nawet własną o 
Już drugiego dnia 

• przy dźwiękach 
przez głośnik". 
obozu w Za 

w długim liście o 
o wiec

osiągniętym 
Zakopanem, 
dzieci 

poświęcili n» 
remontowe 150 roboczogodzin 
nując swe zobowiązanie w 
wym czasie.

Pełne wzruszeń i ra doici 
przeżywała młodzież witając 
przyjaciół — dzieci polskie z 
cji. Młodzież Technikum wiele 
ła powodu do dumy. dzięki 
nie mili goście zastali pi 
strojoną willę, w której 
nie spędzać wakacje. Teraz 
nie niemal uczestnicy obu 
urządzają wspólne wycieczki, 
rych dzielą się przeżytymi 
ml.

Chcesz nauczyć się zawodu pracując
Zapisy przyjmuje Wydzał Zaocznego Szkolenia Zaw.

skiego, matematyki oraz 
sce i świecie współczesnym. 

Na III semestr przy 
solwenci 3-letnich szkół 
po egzaminie wstępnym, • 
mestr po dużej maturze 
kształcących. Przy zapi 
żyć: wypełniony kwes 
sonalny (wydaje ka 
własnoręcznie napisany 
świadectwo urodzenia, 
szkolne, zaświadczenie 
o praktyce dwuletniej, 
zakładu pracy i 2 f 
daci po złożeniu do 
zawiadomieni o terminie 
O przyjęciu zadecyduje 
misia przyjęć.

Sekretariat Wydziału 
Szkolenia Zawodowego Nr. 
domiu znajduje się przy ul 

ój 27). gdzie 
ruki i udziela 
czynny cod

W początkach lipca odbył się piś­
mienny i ustny egzamin na zakończe­
nie semestru wiosennego Wydziału 
Zaocznego Szkolenia Zawodowego w 
Radomiu. Wśród zdających wyróżniło 
się wielu uczniów: z semestru VII — 
Stefan Ruszkowski i Karol Wójcik, z 
sem. VI — przodownik nauki Halina 
Knedler, Lucjan Koński i Adam Jach, 
z sem. V — Józef Plusa I Józef Ruzik 
oraz z sem IV Władysław Panek i 
Jan Edward S®treker, który w okre­
sie wiosennym przerobił program se­
mestru III i IV.

Przyjęcia na semestr jesienno-zi­
mowy do technikum mechanicznego, 
elektrycznego i budowlanego trwają 
do 1 września. Uczniowie, którzy 
ukończyli 18 lat i mają za sobą dwa 
lata praktyki zawodowej, mogą zapi­
sywać się na I semestr po przedłoże­
niu skierowania na naukę zaoczną z 
zakładu pracy i świadectw ukończe­
nia 7 klas szkoły podstawowej Mu­
sza oni złożyć egzamin z języka pol-

ki 7 (po 
Irzebne r 
kretorist 
21. (Prk)
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